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Sejm  ga licy jsk i.
W iedeń, 21 grudnia. J ak  W im er M ig. Zeitung  

donosi, Sejm galicyjski zwołany został na 27-go bin.
Patent eesai^kil zwołujący Sejmy, pojawi się 

niebawem w Wien. Ztg.

R ada państw a.
W iedeń, 21 grudnia. \V dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia (patrz wezor. pop. Słowo Pol­
skie. Prz. Red.) przed przystąpieniem do porządku 
dzennego, pp. K a i s e r  i tow. wystąpili z wnioskiem 
nagłym, żeby Izba oświadczyła, że załatwienie pro- 
wizoryum budżetewego, kontyngentu rekrutów, tudzież 
wydanie imtaw ugodowych, szczególnie zaś ustawy 
o rozdziale podatków konsumcyjnyeh nastąpić może 
tylko za zezwoleniem obu Izb Rady państwa i że 
wydanie tych ustaw w drodze § 14 ma być bezwa­
runkowo wykluczone. Wnioskodawcy domagają się 
nagiego uchwalenia tego wniosku.

Wniosek komis® dla nagany w sprawie K i n ­
d e r  m a n  n - D v o r  z a k  po dłuższej dyskusji przy­
jęto, podczas glosowania część Niemców wyszła z sali.

Następnie w myśl referatu komisji sprawiedli­
wości przyjęto, w diugicm i trzeciem czytaniu wnio­
sek, domagający się ulg podatkowych i stemplowych 
przy arondacyi gruntów.

Prezydent oświadczył potem, że z powodu bra­
ku czasu przerywa porządek dzienny i przystępuje 
do wniosków nagłych.

P. P i ę t a k  uzasadnia potrzebę zmienienia 
uchwały Izby w przedmiocie ustawy o polepszeniu 
płac sług państwowych.

W ciągu dyslusyi nad ustawą o polepszeniu 
plac dla sług państwowych, poseł H o f  m a n- W e 11 e n- 
h o f  gwałtownie omawiał wczorajszą uchwałę Izby 
panów w sprawie z rh e s i e n i a s t e m p l a  d z i e n n i ­
k a r s k i e g o  i atakował Izbę panów, z powodu ta­
kiego postępowania wobec jednomyślnej uchwały 
Izby posłów. Mówca oświadczył, że głosować będzie 
za nagłością ustawy o sługach, od merytorycznego 
głosowania jednak się wstrzyma. Po dłuższej dysku­
sji ,  nagłość wniosku uchwalono. W rozprawie mery­
torycznej, poseł socjalistyczny Y e r k a  u f  napadał 
na Izbę panów, atakując szczególnie prezydenta jej 
W in  d i s ch g r  a e  t  z a i dyrektora kancelaryi Izby 
panów, szefa sekcyi J a u n e r a ,  z powodu uchwał 
tejże izby w sprawie ustaw o polepszeniu płac słu­
żby państwowej i o zniesieniu stempla dziennikar­
skiego.

Mówca oświadczył, że już w niedługim czasie 
n a s t ą p i  o b r a c h u n e k  z I z b ą  p a n ó w  i zale­
cał restytuowanie pierwotnej uchwały Izby posłów, 
co do ustawy o sługach. Ostatecznie w drugiem i 
trzeciem czytaniu p r z y j ę t o  t ę  u s t a w ę  w b r z m i e ­
n i u ,  u c h w a 1 o n e m p r z e z  I z b ę  p a n ó w .  Z ko­
lei poseł E r b  uzasadniał nagłość wniosku komisy i 
przemysłowej, ażeby uznać tę komisyę, jako nieu­
stającą. Kierownik ministerstwu), lianulu S t i b r a l  
ośwmdezył się przeciw permaneneyi tej komisyi; po 
dłuższej dyskusyi nagłość wniosku i merytorycznie 
sam wniosek przyjęto. Prezydent Izby przywołał 
dodatkowo posła V e r k  a u f  u do porządku z powodu 
jego napaści na szafa sekcyi J a n n e r a .  Potem na 
wniosek posła J a n d y  uchwalono załatwić na­
tychmiast przedłożone wnioski w sprawie udzielenia 
zapomóg. Wnioski te uchwalono.

Z kolei przystąpiła Izba do obrad nad wnio­
skiem nagłym K a i s  e r a  i towarzyszy, skierowa­
nym p r z e c i w k o  u ż y c i u  §. 14 d o w y d a n i a  
p r  o w i z o r y u m b u d ż e t o w e g o ,  k o n t jF irg e n- 
t  u r e k r u t ó w  i u s t a w  u g o d o w y c h .  Poseł 
f l o f  f m a  n-W e 1 I e u li o f  w dluższem przemówie­
niu uzasadniał nagłość wniosku. Poseł L e m i s c h  
oświadczył, że chodzi o strzeżenie praw parla­
mentu i o ukrócenie używania §. 14. Hr. Clary 
upada, ponieważ jako mąż niemiecki dotrzymał sło­
wa i Anstrya będzie sie musiała znów uchylić przed 
butą Judeo-Madiarów. Stronnictwo mówcy było dla­
tego za ryrhłem załatwieniem prowizoryum budże­
towego, gdyż chciało przyspieszyć obrady nad sa­
mym budżetem, przeciw któremu, jak i przeciw usta­
wie kwotowej i Uberweisunjsgesetz stronnictwo jego 
byłoby glosowało.

Po krótkiej rozprawie, n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
Ka i  s e r a  o d r z u c o n o  167 g ł o s a m i  p r z e c i w  
112. Z kolei wyw.ązała się rozprawa nad wnioskiem 
nagłym, aby referat komisyi dla rowizyi §. 14 na­
tychmiast, jeszcze jioddać pod obrady. P. F u n k e  
w dłuższych wywodach uzasadniał nagłość tego 
wniosku. P. K a i s e r  krytykuje zachowanie się Mlo-

doczecliów i wskazuje na machinacye S t r a n s k y ’ego 
w tej sprawie. Izba powinna uchwałą nagłości za- 
pobiodz dalszemu nadużywaniu §. 14. Gdyby znów 
przyszło do steru jakieś ministerstwo, podobne do 
ty cli, które rządzi ty przed hr. Clary m, to pozna całą 
silę walki Niemców. P. K r a m a r z  polemizował na­
stępnie z p. K a i s e r e m  i oświadczył, że Czesi gło­
sować będą za nagłością tego wniosku. Po dłuższej 
dyskusyi wreszcie n a g ł o ś ć  o d r z u c o n o  z powodu 
braku większości dwóch trzecich. Za nagłością od­
dano 151, przeciw nagłości 110 głosów.

Prezydent zamknął na tom obrady, oświadczając, 
7 e o d n i u  n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e n i a  z a w i a ­
d o m i  p o s ł ó w  w d r  o d z e p i s e m u e j i zakoń­
czył życzeniem wesołych świąt. Pomiędzy odczytany­
mi na wczorajszom posiedzeniu interpolacjami znaj­
duje się także interpelacya posła W i e l o w i e y ­
s k i e g o  i tow., wzywająca rząd, aby skłonił rząd 
niemiecki do najrychlejszego przywrócenia stanu, od­
powiadającego międzynarodowej komvencyi wetery­
naryjnej, w razie nieudania się akcyi, ażeby ogłosił 
wszystkie do tej sprawy odnoszące się akta, a iv ra ­
zie dalszego trwania obecnego stanu, sprzecznego 
z zawartą umową, aby się chwycił zarządzeń clowo- 
politycznyoh, które miałyby zawmrować równoizędne 
stanowisko monarchii, jako mocarstwa, które umowę 
zawarło.

Z g a lery i parlam entu.
W iedeń, 21 grudnia. Wczorajsze, ostatnie na 

razie posiedzenie Izby, odbyło się pod znakiem prze­
silenia. Wszystkie rozmowy nastrojone były na je ­
dną i tę samą molodyę.

Galcrya nieźle obsadzona. Uwagę zwraca na 
niej żona b. ministra dra K a i  z ł a ,  piękna, młoda,, 
przyokrągla nieco kobieta, której mąż wciąż krząta 
się po Izbie, zaczepia to ministrów, to posłów— sło­
wem robi klasycznego męża stanu, pracującego bez 
wytchnienia dla dobra państwa.

Bohaterem dnia był wczoraj W i t  t e k .  W  Izbie 
mvrżano go już stanowczo za a,vr:vszłego premiera, 
na którego barkach spocznie ciężar rządów w Au- 
stryi. Członkowie Izby kręcili się około p. W i t t c -  
k a ,  jak około złotego cielca. On był osią, wokół 
której obracali się wszyscy, począwszy od skrajnych 
feudałów do liberałów. Dotychczas traktowano p. 
W i t t e k a  z pewną nonszalancją i protekcyonalno- 
ścią, wczoraj był już „przedmiotem czci“.

Około godz. 5-tej przybył do Izby łm Clary 
zarumieniony, może z powodu mrozu, ale prędzej 
jeszcze dlatego, że czeka go niełada przyjemność: 
zrzucenia z siebie odpowiedzialności za niezbyt mile 
rządy.

W i t t  e k wyciąga doń ramiona. „Ustępujący“ 
i „wstępujący" ministrowie rozmawiają po cichu w 
ławie ministrów. C l a r y  pokazuje W i t t  o k o  w i 
jakąś kartkę papieru, którą prędko joduak chowa 
do kieszeni, gdyż wokół nich krążą ciekawscy, na- 
jirzód J a w m r s k i ,  niby przypadkiem zbliża się do 
ministrów, następnie p. B i l i ń s k i ,  a z tylu zacho­
dzi p, M i 1 e w s k i.

C l a r y ’ego traktowali już wczoraj, jako ge- 
fallene Ch'0csse.

Zresztą obrady wczorajsze odbyły się bez bu­
rzliwych i zajmujących intermezzów.

Podczas mowy socyalisty Z e l l e r a  usiłował go 
tylko p. P a c a k  naśladować w sposobie krzykliwego 
mówienia.

Wreszcie o godz. 6V2 wieczorem prez. F u c h s  
życzy posłom „wesołych świąt“ i zamyka „na razie“ 
posiedzenie. Posłowie ściskają mu ręce i żegnają się.

Przesilenie.
W iedeń, 21 grudnia. N . F r. Presse o sy­

tuacji donosi: Dr. W i t  t e k ,  desygnowany prezy­
dent ministrów, prowadzi obecnie rokowania w sjira- 
wie utworzenia gabinetu. J e s t  rzeczą pewną, że mini­
strowie C l i ł ę d o w s k i  i W e 1 s e r  s li ei  mb  w'stąj>ią 
także do nowetro rządu, natomiast, wcale nie jes t  
pewnom, że S t i b r a l  zatrzyma kierownictwo mi­
nisterstwa handlu. Jako rzecz prawie niewątpliwą 
uważają dalej, że szef sekcyi J o r  k a s  e h  - K o c  h 
obejmie tekę skarbu.

I)o teki sjiraw wewnętrznych upatrzony jest 
szef sekcyi lir. S tu m  mor ,  który zostanie priwalo- 
IHidobnie zamianowany ministrem. Ministerstwa rol­
nictwa, inko kierownik, obejmie szef sekcyi B 1 u m- 
f e ) d .  Co do ministerstwa oświaty z jednej strony 
donoszą, żd obejmie je hr. B y l a n d t ,  z drugiej wy­
mieniają szefa sekcyi B e r n d a ,  Jako ministra spra­
wiedliwości podają w sferach parlamentarnych szefa 
sekcyi Sclnmta. W razie, gdyby dr. S t i b r a l  ustąpił 
z ministerstwa handlu, n;e jes t  wykluczone, że br. 
J o r  k a  s c  h-K o cli obejmie także tę tekę.

Hr. Clary, jak  pismo, to dalej donosi, odbył 
wczoraj dłuższą konferencję z członkami komitetu wy­

konawczego klubu młodoczesldego. Przy tej sposo­
bności hr. Clary Wystosował do przywódców czeskicłi 
jeszcze ostatni apel, aby umożliwili załatwienie ko­
nieczności państwowych. P r z y w ó d c y  k l u b u  c z e ­
s k i e g o  z a c h o w a l i  s i ę  j e d n a k  o d m o w n i e .  
Hr. Clary bardzo uprzejmie pożegnał się z posłami 
czeskimi. Z iznarzył, że ustęuuje z urzędu, bo  n i e  
c h c i a ł  p o s ł u g i w a ć  s i ę  §. 14. Wczoraj wieczo­
rem zebrali się przewodniczący klubów lewicy. Także 
komitet wykonawczy prawicy odbył wczoraj popołu­
dniu naradę. Wczora wieczorem, po posiedzeniu 
Izby, odbyło się posiedzenie Kola polskiego.

W iedeń, 21 grudnia. Hr. C l a r y  pożegnał się 
wczoraj z posłami. W ostatniej chwili usiłował j e ­
szcze ustępujący premier skłonić Czechów do parła-, 
mentarnego załatwienia „konieczności państwowych1-, 
ale Czesi, kiedy juz doczekali się upadku Cla- 
ry’ego, który sami spowodowali, odrzucili propozy- 
cye Clary’cgo, stawiając, za warunek uchwalenia 
„konieczności państwowych" bezzwłoczne wprowa­
dzenie wewnętrznego języka czeskiego w urzędo­
wanie.

Do wieczora prowadzono jeszcze rokowania, 
celem umożliwienia zwołania parlamentu zaraz po 
świętach Bożego Narodzenia , a to dla przeforsowa­
nia „konieczności państwowych".

. Dzięki pośrednictwu Polaków, zebrał się komi­
tet wykonawczy prawicy, na którym ze strony Pola­
ków postawiano wniosek, ażeby Izbę zwołać znowu 
n a 28-go g r u d n i  a.

P. E n g e l  oświadczył się przeciw zaniechaniu 
obstrukcji, aż do chwili zaprowadzenia czeskiego ję­
zyka urzędowego, wobec czego wszelkie r o k o w a ­
n i a  r o z b i ł y  s i ę .

Nastęjmie uchwralono, ażeby się S e j m y  z e ­
b r a ł y  n a  k i l k u d n i o w ą  s e s y ę  w d n i u  28 bm., 
a n a s t ę p n i e  10 s t y c z n i a  n a  d ł u ż s z ą  s e s y ę .

Teraz zbliża się n o w a  e r a  p a r a g r a f u  14, 
ale, jak  zapewniają wr dobrze informowanych kołach 
parlamentarnych, cesarz ma nowym ministrom pole­
cić najwyraźniej, ażeby nio nadużywali § 14 i ogra­
niczali tylko jego zastosowywanie do wypadków na­
glących.

W i t t e k ,  któremu już wczoraj gratulowano no­
minacji na premiera, odpowiadał: „Proszę panów r a ­
czej o ci ihe współczucie, jeśli ta  nominacya ma rze­
czywiście nastąpić1*.

W kołach rządowych rozważaną jest znowu 
kwestya ewentualnego r o z w i ą z a n i a  p a r  J a n i e  n- 
t u.  W i t t e k  ma być podobno zdecydowany, pomimo 
protestów' z innej strony, chwycić się tego radykal­
nego środka, gdyby się pacyfikacja oraz rzetelna 
praca ustawodawcza okazały ostatecznie nienużli- 
wemi.

Kolo poiskie.
W iedeń, 21 grudnia. Kolo polskie zebrało się 

wczoraj, bezpośrednio po posiedzeniu Izby. Na wstę­
pie przyjęto do wiadomości sprawozdanie komisyjne 
o udzielenie 'satysfakcji p. H. C z e c z o w 7i z powodu 
ataków p. S t a. p i ń s k i e g  o.

Kolo uznało, na wniosek komisyi. bezpodsta­
wność zarzutów p. S Ł a p i ń s k i  e g o  ; następnie po 
poufnej dyskusyi. przeprowadzono wybór parlamen­
tarnej komisyi.

Na wniosek p. L e w i c k i e g o  —  Koło uchwa­
liło, ażeby prezes w czasie nieobradowania parla­
mentu, w wypadkach ważniejszych, według swego 
uznania, zwoływał Koło in  corpore do Wiednia lub 
w kraju.

Przy wyborze komisyi parlamentarnej, oddano 
kilka kartek białych.

>  Do komisyi pailamentaruej wybrano ponownie 
tych samych członków.

Posiedzenie zakończyło się gorącą owacyą na 
cześć prezesa J a w o r s k i e g o ,  która była z uakonu- 
tym dowodem, że nrzy osobie sędziwego regimenta- 
rza —  stoi całe Koło.

Z kom iayi budżetow ej Izby panów.
W iedeń, 21 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi budżetowej Izby panów obradowano 
między innymi n a d  p r  o j e k t  e m u s t a w y ,  d o ­
t y c z ą c y m  z n i e s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n n i ­
k a r s k i e g o .  Popołudniu obrady przerwano ho wie­
czora.

W iedeń, 21 grudnia. Konnsya budżetowo, Izby 
panów obradowała wczoraj nad zniesieniem stempla 
dziennikarskiego. Wielu mówców żądało, ażeby znie­
sienie stempla dopiero wówczas weszło w życie, gdy 
wniosek p. P a c a k a  o wyłączenie spraw, dotyczą­
cych obrazy honoru, z pod jurysdykcyi sądów przy­
sięgłych —  stanie się ustaw’ą.

Dr. K n i a z i o ł u c k i  dał zupełnie zadawaiuia- 
jące wyjaśnienia co do kwestyi pokrycia, która uik



jbnrćzo niepokoiła reakcyjnych posłów i prosił o przy­
jęcie przedłożenia.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  I /b y  panów odby­
wała w dalszym ciągu wieczorem obrady nad prz.edio- 
żeniein, di lycząccm z n i e s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n ­
ni  k a r s k i  e g o  i k a l e n d a r z o w e g o .  Ponieważ inż 
j a  posiedzeniu popoludriiowein przewodniczący w Ra­
jdzie Ufmistrów lir. C l  a r y  interweniował na korzyść 
Szybkiego załatwienia sprawy, a kierownik minister­
stwa finansów Kniaziolucki dal wyjaśnienia odnośnie 
do kwestyi pokrycia, przemawiała większość człon­
ków komisy i z a  t e i n ,  a ż e b y  s t e m p e l  z n i e ś ć .

Co do tego jednak, żeby równocześnie prze­
prowadzić wyłączenie obrazy czci, [>opelnioncj przez 
ii rasę z pod jurysdykcji sadów przysięgłych. to mi- 
jnstrowio K i n d u i g e r  i K o r  li e r  oświadczyli się 
ipiżeciwko temu iunctim. Ostatecznie p r z e d ł ó ż  e- 
jfl i e z o s t a ł o  p r z y j ę t. e, t y 1 k o w s p r a w i e  n i- 
k  1 o ś c i t r a k t o w a n i a  j e g o  n i c  p o w z i ę t o  
[ d o t ą d  ż n d n o j u c li w a I y. Ma to nastąpić do­
piero na dz.sicjszcm plenarncm posiedzeniu.

Z  chwili.
W i e d e ń ,  21 grudnia. J ak  słychać, zajmował 

się wczora; komitet wykonawczy prawifly sprawą 
jpoparcia w Kole polskicm togo, źe.l>v zc względu na 
zmianę gnldnetti, „konieczności państwowe1* jnog'y 
być jeszcze załatwiono przed 31 grudnia. Czesi 
zgodzid się na ten projekt, pod waiunkiem. że lewica 
da na to gwarancję, iż ustawa o przekazach po­
datkowych i ustawa kwotowa przyjęte zostaną przez 

'stronnictwa lewicy — ażeby! prawica nic musiała 
sama Przyjmować na siebie odium  z tego powodu.

Postanowiono więc wejść w kontakt z lewicą, 
W spiawic przyszłej konicrencyi przewodniczących 

'stronnictw lewicy, zauważyć jednak należy, ze le­
wica gwaranoyi tego rodzaju dać me może. Konfe­
rencja  przewodniczących stronnictw lewicy ogłosiła 
się w permancncyi.

Według komunikatu z wczorajszego posiedze­
nia klubu katolickiej partyi ludowej, panuje w tein 
stronnictwie zupełna zgodność zapatrywań. Przewo­
dniczącemu Kathreinowi wyrażono jednogłośnie go­
lące podziękowanie za kierownictwu partyi.

N ow y gabinet.
W i e d e ń ,  21 grudnia. Keues Wiener Tugldalt 

donosi z Budapesztu, że według nadeszlych tamwia- 
jdomośei, nowy gabinet jest już przez W ittelca zło­
żony. Obejmują w m m : W i t t  c k  prezydyum i m.ui- 

[Stcistwo kolei, S t u  m i n e r  sprawy wewnętrzne, Itr. 
j j o r k a s c h  Koch iinanse B l u n i f e l d  rolnictwo, 
S ch ro  11 sprawiedliwość, S 1 1 b r  a 1 handel, a oświa­
tę pr.iwdopodobme B e r u d t .  Kwcstya zam.anowania 
Witteka prezydentem ministrów, jes t  jeszcze dotych­
czas otwarta

D o sta w y  obuw ia dla w ojska
W i e d e ń ,  21 grudnia. Ogólne dostawy obuwia 

dla wojska będą w rb. mniejsze, mż poprzedniego 
roku. Galicja otrzyma stosunkowo nie o wiele mniej, 
[niż przed rokiem, miauowic e zamiast 22.0G0 par 
jobuwia — 21.000.

Komisya uchwaliła na przyszłość, sposób roz­
działu dostaw przeprowadzać na własną rękę i w tym 
ceiu zbierze się w maju.

lUiStLeń, 20 grudnia. Komisya dla popierania 
przrm.\słu odbyła wczoraj posiedzenie w sprawie do­
staw wojskowych, zastrzeżonych dla drobnego prze­
mysłu. Z polskich posłów byli obecni pp. Piepes- 
Poratyński, Wcigcl, z Izb liandlowo-przeinyslouyeli 
Lwowa i Krakowa, nustęj me zaś powołany do tej 
komisji przez rząd dr. Lewicki. Na wniosek Piepo- 

!sa-Poi utyńskiego i prof. Klimowicza, jakoteż kilku 
'innych czlon-tów postanowiono, żeby conaimuiej 45 
do 50 prc. wszystkich dostaw przypadało na gali­
cyjski drobny przemysł, a to dlatego, ze Ualwya nie 
paitycypnjo w ogolę w dostawach, zarezerwowanych 
dla przemysłu.

O ssuśoi em igracyjn i.
W iedeń, 21 grudnia. Doniesienie z poważne­

go źróoia zwrac-a. ponownie uwagę na oszustwa emi­
gracyjno i o . trzcg i  specjalnie |irzed występującymi 
w na świeższych cz, isucli agentami e.ni ;racyjnyini 
S i l y i ą  N o d a r i  w U hue, klopy fiiiucyomijo jako 

;subageut genueńskiego towarzystwa „Ligia a Ame- 
\ricana" — i C a r l  o Pi  r o ń  i, w Tryośeie. Obydwaj 
j a  agenci potr;|5li już zapomacą nęcąci ch obietnic 
nakłonić wielu austro-węgierskich poddanych do enu- 

jgracyi na ziemię amerj kańską i oszukali polem cmi- 
jgrantów. Niedawno temu 26. galicyjskich cmigrau- 
jtów, którym Nodiri dal zle karty podroży, musiało 
'z te^o powodu 17u0 zł. dopłacać.

Z F rancyi.
P aryż, 21 grudnia. Generał J a c ą u e i  inter­

pelował ministra wojny Gallifeta, o to, co zarządził 
przeć.w ko Negrierowi. Minister odpowiedział, że zro­
bił tylko użytek ze swojego prawa, spełnił swój obo- 
iwiązek i w ten sposób całą sprawę załatwił.

W Trybunale stanu D e r  o ul e d e  pozwolił so­
bie znowu na inwektywy. Wśród oklasków reszty 
^skarżonych, nazwał on senat zgromadzeniem ineiio- 
norowem i Imńbiącem Kraneyę i republikę. Trybunał 
;8 k a z a ł  D e r o u l e d a  za wygłodzone obelgi na 
2 - l o t n i e  w i ę z i e n i e  z wykluczeniem od posiedzeń 
trybunału aż do wywodu prokuratora. Trybunał po­
stanowił także . sprawę Kunerta wyłączyć z toczącego 
ńię obecnie procesu.

W ojna A nglii a Trar.svaalem .
Londyn, 21 grudnia. Urząd wojenny me m? 

żadnych dalszych wiadomości o generale Gatacrc 
General Frccnclie ostrzeliwał 18 b. nr. Jasfouteinff, 
a  potem, po zrekognoskowaniii terenu, nakazał odwrót.

Donoszą z L a  u r e n  z o M a r ą  u c z  pod datą 
16 grudnia: Słychać tu, że B o c r o w i e  z d o b y l i  
po U Go l e n  z o 13 w o z ó w  z a m u n i c y ą .

Donoszą z M o d e r r i w e r  pod datą 16 gru­
dnia, że BoeroWie pozostają w swoich pierwotnych 
pozycyieli.

Londyn, 21 grudnia. ‘Według raportu M c- 
thuena — został lord S z a u d o s  wzięły przez Boc- 
row do niewoli.

R r u k s e l a ,  21 grudnia. Ze źródeł boerskich 
d o n o s i , że powstańcy holenderscy w Kaplandzie 
zaatakowali gen. F r e n c l i a  i zmusili go do od­
wrotu około A r u n d o  I. Frencli stracił kilka dział, 
oraz około 200 zabitych i ranny,-li.

Liczba powstańców dochodzi do 13.000.

K ongres polsko-czesk i.
{Od m. korespondenta).

W iedeń, 21 grudnia. W slyczniu, odbędzie 
się w Krakowie — jak się dowiaduję — kongres 
polsko-czeski, celem zadokumentowania niesłabnącej 
przyjaźni i brateistwa Polaków i Czechów. Weźmie 
z mm udział wielu posłów czeskich.

W i e d e ń ,  21 grudnia. Wczoraj odbyły się 
tu 4 zgroumdzeiiia robotnicze, zwołane przez kie­
rownictwo partyi socyaliio-dcmnkratyezi.e,, na któ­
rych protestowano przeciwko opóźnianiu ze strony 
Izby panów z a ł a t w i e n i a  p r z e d ł o ż e n i a  r z ą ­
d o w e g o  o z n i e s i e n i u  s t e m p l a  d z i e n i k a r- 
s k i e g o .  Zgromadzenia odbyły się spokojnie.

W iedeń, 21 grudnia. Namiestnik lir. Kiclinnn- 
segg, pojawił się wczoraj w latuszu i konterowal 
z burmistrzem drem Luegerem, z powodu wczoraj­
szych hałaśliwych scen i bójek w Rudzie miejskiej 
podczas nocnego posiedzenia.

E u d a p e s z t .  21 grudnia. Według Pestcr Lloyda  
przedłożenie kwotowe z powodu zajść w Austryi 
ma być usunięto z porządku dziennego ltady 
państwa.

S J a r e y l i a ,  21 grudniu. Szwmgier sułtana 
M a h m u d b a s z a ,  p. zybył tu wczoraj wieczór z oby­
dwoma synami.

R z y m ,  21 grudnia. Papież przyjął arcybisku­
pa Lyonu, co zaprzecza pogłosce, jakoby ojciec św. 
miał się niedobrze.

W a s z y n g t o n  21 grudnia Komisya senatu dla 
spraw zagranicznych zgodziła się na układ o wyspy 
oumuuńskie. ^

—  ■ I ■ I H— i — —»

W ifdeń , 21 grudnia. {Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej fieldzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8 13 do 0*— , żyto na 
wiosnę 6'79 do 0"— , kukurydza na maj czerwiec, 
5 28. Zresztą notowmno: owies na wiosnę 5'39 do 
5'39, rzepak na sierpień wrzesień 1185  do 11'95.

Końcowe notowania: pszenica na wiosnę 8 14, 
żyto na wiosnę G’81 do G 82, kukurydza na maj 
czerwiec 5'30.

Ceny spirytusu: 19*—  do 19‘10.
F ra u k f u r f c ,  21 grudnia. Kredyty austrynckie 

230 50. Btaatsbalmy 13G'30. L au ia  249 20. DiskouU) 
Commandit 18940. •

Ham burg, 21 grudnia. Kawa Rio loco ordyn. 
30 do 33, prawdziwa ordya. 3 ł  do 35, dobra 37 
do 39, Santos Oool na grudzień 8L'50, uu marzec 
32’25, na maj 32'5J, na wrzesień 33’oJ.

i l a v r 3 ,  21 grud.iia. Kawa Santos Oood Ave- 
rage na grudzień 38'2o, na kwieciou 8 J ’25.

W i e d e ń ,  2 t  grudnia. Cukier (lolld. stała) 
12'00— 12-05. Tendencja słaba. -Nafta galic. 19'75 
do 20.25. Spirytus 19— 1910. Teuueucya bez o- 
chotv.

P odziękow an ie . D o t k n i ę t a  s t r a s z n y m  c io sem,  
jaki m j e s t  dla innie  utrata śp.  u k o c h a n e g o  m ę ż a  m e g o  
Hen ry k a ,  p o c z u w a m  się  do o Ko w iąziui  g o r ą c e g o ,  z głębi  
m e g o  s e r c a  p ł y n ą c e g o  p o d z i ę k o w a n i a  t ym w s zy s t k i m ,
którzy przez  ca ły  c za s  chor oby  i po z g o n i e  śp.  m ę ż a
m e g o  s p ie s z y l i  n a m o bo jgu z p o mo c ą ,  radą i pociechą.  
W d z i ę c z n o ś ć  n i e w y g a s ł ą  z a c h o w a m  z a w s z e  dla w y d a ­
w n i c t w a  Słowa Polskiego, które  tuk s z l a c h e t i r e ,  m e  
s z c z ę d z ą c  ofiar m at er y  alny eh,  przez  ca ły  c z a s  choroby  
śp.  H e n r y k a  ud zi e la ł o  m u s w e j  p o mo c y  i zaj ęł o  s ię
u r z ą d z e n i e m  p o g r z e b u ,  oraz  rtia k o l e g ó w  i przy j a c u l
z m a r ł e g o ,  kt órzy  dali  n a m o b o g u  t y i e  d o w o d ó w  p r z y­
c hy l no śc i  i s e r d e c z n e g o  ws pó lcz ui  ia,  a  w s z e g ó l u o s c i  
dla  „Towitrz .  d z i en n ik ar zy  pol sk i ch" z a  k i l ka kro tn ą  
p o m o c  matery a l ną i o d p o w i e d n i e  u c z c z e n i e  pami ęc i  
d r og i e g o  mi  m e b o s z c z y  ka.

Ni ech mi  b ęd z ie  w o l no  przy tej  s p os o b n o ś c i  o s o ­
bno p o d z . ę k o w a ć  p r z e z a e u e m u  l ek ar zo wi  dr.  Em i l ow i  
S i l b e r s t e i n o w i ,  który do ost at nie j  c hwi l i  m e  o p u ­
ści ł  ś.  p. H en r y k a ,  i z pruwoiziweni  p o ś w i ę c e n i e m  ota­
czał  g o  s w ą  p -e l ę g u a e y ą ,  n i osąc  mu pr zy naj mni e j  u l gę  
w  c ie rp i en iac h,  sk o ro  j uż  oc a le ni e  m e  było mo ze bn e .

P, roi ustaw a Nagiel.
F om iary gruntów. W celu p rz y j mo w a n i a  z g ł o­

sz e ń ,  co do z a s z ł y c h  z m i a n  w  p o s i a n a m u  g ru nt ó w,  
ur zęd ni k  po m i a r ó w  o be c n y  bę dz ie  w  l okalu A r c h i w u m  
map we L w o w i e ,  w d n i a c h  3, 4 i 5 s t y c z n i a  190U.

€*gień sk lepow y. Okoł o  5  popoł udniu w y ­
buchł  wbzo ra j  og ień  w R yn k u pod 1. 1 3  w s k l e p i e  cu­
ki e rn ic z ym  p. Braiuls tatera.  Wi óry d r ze wn e ,  s ł u ż ąc e  do  
p ak o w a n i a ,  z ło żone  pod ladą,  z a j ę ł y  s i ę  od pi eca ,  
a o g i e ń  o gar ną ł  w m g n i e n i u  o k a  kąt  s k l e p u  i ladę .  
Kasy e r k a  j i rzerażona uc iek ła  z e  sklejiu.

W e z w a u o  m i e j s k ą  straż p oż a r n ą ,  k t óra  o g ’eń  
st łumi ła .

Uciftcska. B a n k i e r  Z y g m u n t  Gl e i t zman u z  K ra­
k o w a ,  lat o koł o 4 0 ,  kręj iy,  brunet ,  o w a l n e j  twmrzy,  
o c i e n k i m  w ą s i e ,  c z a r n y c h  bokobrodach,  u m k ną ł  —  
j a k  donos i  G as.'L w . —  po d ok ona ni u o s z u s t w .

Obchód S łow ack iego  w K ijowie. W ki-
j o w s k i e m  T o w a r z y s t w i e  l i t eracko  - n r t y s i y c z n e m  odbył  
s i ę  wi ecz ór ,  p o ś w i ę c o n y  S ł o w a c k i e m u .  N a  e st radzi e ,  
wś ró d k w . a t ó w ,  u s t a w i on o  ś w i e t n y  portret  poe ty .  R e ­
ferat  „o  po gl ąd ach  i i de ach  S ł o w a c k i e g o "  w y g ł o s i ł  
w s pó ł pr a c o w n i k  g a z e t  m i e j s c o w y c h ,  p. Z. C i ec h o w s k i .  
N a s t ęp n ie  pani  S tu ry c ka  d e k l a m o w a ł a  us t ęp y z „Ojca  
zadżounionyel i" w  pr zek ład zi e  r o s y j s k i m ,  z a ś  redaktor  
n ow e j  Gazety Kitowskiej, p. J.  I g n a t j e w  w y ją t k i  z p o e ­
mat u „W S z wa j c a r y i "  w e  w ł a s n y m  ba rdz o do bry m  
pr zekładzi e .  Oprócz  t ego  śp.ew-aia pieśni  Slouiuszki  pani.  
J u s z c z e w s k a , grał  uoctt irny Cho pi na  —  p. Barski .  Po  
ko n ce rc i e  w  s a l a ch  T o w a r z y s t w a  o dby ł  s i ę  bankiet ,  
g dz i e  w y g ł o s z o n o  k i l ka na śc ie  t o a s t ó w  z a  rozwój  l i t e ­
ratury i sztuki  , z a  j e d n o ś ć  s ł o w i a ń s k ą  jbl .  Między in­
ny mi ,  p ubl i cy s t a  rosyj ski ,  p. A l e k s a n d r o w s k i ,  kr yt yk  
teatra l ny  Kijerolanina i k i j ows ki  rej irezentant  g a z i t y  
Hossija, w z ni ó s ł  t oa st  „ za  naj bl i ższą  dl a rosjan,  bra-- 
t mą  l i teraturę p ol sk ą"  i toast  ten,  przyjęty  bardzo ż y ­
cz l i wi e ,  przelał  w  r ęce  p. J a n a  Z a i na r aj ew a  (Ursyna) .

R om an L ew andow ski, z n a ny  a r t y s t a - r z e ­
ź bi a r z ,  m a  o be c ni e  w s w e j  pr ac owni  w  Wi edni u vry-  
gotowumą d u ży c h r o zm ia ró w p łask orz eźb ę.  P r z e d s t a w i a  
o na  Sz ope un ,  s i e d z ą c e g o  przy fortep a ni e  i s p o g l ą d a j - -  
e e g o  przez  o k n o ,  z k t ór ego  r ozpośc iera  s i ę  wi do k  na  
| i i ękny pejzaz  polski .  R a m a  plasicorzezl iy j e s t  również-  
rzeźbioną.  Po pr awe j  s troni e  s z k ie l e t  kobiety  uderza  
w d z w o n ;  z d ź w i ę k ó w  d z w o n u  p ł yną  w i a z  z  fa lą  to­
n ó w  rozl iczne  p o s t ac i e  m a r s z a  ż a ło b n e g o  i okr ąż aj ą  
pł as ko rz e źb ę  od g ór y  i z e  s trony  l e w e j ,  N a  dole,  poni ­
żej  postaci  S z o pe n a ,  s i e  łzi c hł o pa k  i na fuj ar ce  przy­
g r y w a  t a ń c z ą c y m  p a r o m ;  z  po za d r z e w  w y c h y l a  się,  
postać  F a u na ,  p r z y s ł u c h uj ą c e g o  s i ę  muzy ce.  Cało-sć wy- ,  
w i e r a  s i lne  i p r a w d z i w i e  a r t y s t y cz n e  wr aże ni e .  P ł a s k o ­
r ze źb a  ta  n a d a w a ł a b y  s i ę  bardzo na  po mnik Szoj ieua,  
czy to w  brouzio w  mi e j s cu  o t wa r t e m ,  czy  tez w  ma r ­
m ur ze  w  miejscu z n a k o i m t e m ;  warto ,  aby  n a s z e  k o ­
mi t et y  S z o j i e u o w s k i e  w z i ę ł y  to pod r o z w a g ę .

P ojed yn ek  o Jan a  R eszk ego . Pa n de  Ne-
v e r s ,  s e kr e ta r z  i r ep re ze nt an t  J a n a  R e s z k e g o ,  o ś w i a d ­
czył  p e w n e m u  dz i en ni ka rz ow i  w  N o w y m  Jorku,  iz 
w o b e c  n i eo be cn ośc i  J a n a  R e sz k e g o ,  A m e r y k a  pozba-,  
wi oną  j e s t  w roku b i e ż ą c y m  t eu o . a .  Dz i en ni ka r z  o g ł o ­
sił  n at u i u l n i e  to k a t e g o r y c z n e  i u r o c zy s te  o ś w i a d c z e n i e  
p. de  N e v e r s ,  a  bav. iący o b e c ni e  w  A m e r y c e  tenoro- .  
w i e :  \ n n  D ye k ,  Al varez ,  S u l ć z a  i inni  uozuli  s i ę  m o ­
cno dot kni ęt ymi  t reśc i ą  zdani a,  w y g ł o s z o n e g o  przez  
wi e l b i c i e l a  R e s z k e g o .  S z e ś c iu  t e no r ów  z a żą d ał o  w y j a ­
śn ie ń  ud p. de  N’e ve rs ,  lub też c of ni ęc ia  uw ła c za j ąc e j  
icli s ł a w i e  dek l ar acy i .  Pa nu de  N e v e r s  udało s i ę  u s p o ­
koić pięciu obr a żo ny c h ś p i e w a k ó w ,  s zó st y  j e d na k ,  tenor  
Sa lć za ,  w y z w a ł  go  na p o j e d y n e k , który m a  s i ę  o db yć  
dopi ero  po u p ł y w i e  s e z o n u  o p e r o w e g o  w  teatrnch ame -  
ry kańskic h ; teuor  b o w i e m  ule  inozo rozporządzać  s w o ­
j ą  oso bą  d o t ą d ,  dopóki  nie  uko ńc zy  swyc l i  w y s t ę p ó w

Szekspir na przedstaw ieniu  R om sa i 
Julii. N i e t y U o  dz ie n ni ka r ze  n i e mi ec cy  nie cliuą u w i e ­
rzyć ,  iż Wi l l iam S z e k s p i r  zmarł  w  d u m  2 3  k w ie t n i a  
161G r., g d y z  i d , r e k t e r o w i e  trup p r o wi nc y om i ln y ch  
z a p o wi a da j ą  j e g o  o b e c n o ś ć  na p r z ed s ta wi e n i ac h .  D z i e n ­
nik Aurorę, na kt orego  odj iow edz ia lno ść  p o d a j e m y  ni­
n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć ,  pr z yt ac za  br z mi en ie  a f i s z a ,  rozle­
pi onego  podobno przed m i e s i ą c e m  w j ak ie j ś  mi eś c i ni e :  
„Z laski  Bożej  w  roku 1 SD U po Nar odz eni a Ch ry s tus a  
p r ze ds ta wi o ną  z os ta n i e  po raz p ie r w s z y  g ł o ś n a  w  c a­
łym ś w i e c i e .  w z ru s z a j ą c a ,  p i ę c i o ak to w a t r a g e d y a  Wil ­
l ia ma  S z e k s o  ra pt. „ R o m e o  i J o l i a “ , ur oz ma ic ona  ś p ie ­
w a m i ,  t ańc ami  i o gn ia mi  b en ga i sk . mi .  Autor  bę dz ie  
obecuy m na  p r z ed s ta wi en i u" .  N i e s z c z ę ś l i w y  duch S z e k s ­
pira,  p i s y w a ć  mus i  m e  t y l ko  s p r o s t o w a n i a  na p o d s t a ­
w i e  §. 19 u s t a w y  p ra sow ej ,  ale  p o w o ł y w a n y m  b y w a  
ua pa ra dy e  s w y c h  arcydzi ał  d r a m a t y cz n yc h .

Osobliwe popasy. W Lo nd y ni e  toczył  s i ę  pro­
c e s ,  ś w i a d c z ą c y ,  do j a k i e g o  s topni a adepc i  sz tuki  ino- 
- ą  j ą  poniżać .  W j e d n y m  z t eatr ów o d b y w a ł y  s i ę  co  
wi e c z ó r  e k s c e n t r y c z n e  po pi sy  m i l i o n o w e g o  s i łacza,  
króla a r ma tn i eg o ,  S a n d o w a .  W tych c y r k o w y c h  p r ze d­
s t a w i e n i a c h  brał udział ,  z a  g r ub e  p mm ą d z e ,  for te | i ium-  
s t a  Le igh .  W m a s c e  i p e r u c e ,  o dt wa rz aj ące j  do z łu­
dz e ni a  g ł o w ę  P a d e r e w s k i e g o ,  z as i adał  na e s t ra d z i e  i 
grał  u t wo ry  „jiory w n j ąc e" .  W chwi l i  „ n a j w i ę k s z e g o  na­
t chni eni u",  Sat iduw c h w y t a ł  e s t ra dę  oburącz  i podnosi ł  
j ą  w  gó rę  w raz z f o r t e p i a n e m ' i artystą .  Był  to rodzaj  
a po t eo z y .  T a  s z t u c z k a  p o n a w i a ł a  s i ę  k i l kan aśc ie  razy,  
az w r e s z c i e  p e w n e g o  w i e c z o r a  s d y  z a wi odł y  Siindo-,  
w a  i upuści ł  c a ł e  to rusztowal i  e.  Wpadł o ono z w *ł-  
kim t rz as ki em do o rki es try .  Ni ety lko  iorte juan,  ale  i 
f o r t e p i a ms t a  potłukl i  s i ę  h an ie bni e .  N a p r a w a  i nstru­
me nt u k o s z t o w a ł a  4  funty,  lecz l .e igl i  - P a d e r e w s k i  m e  
dal s i ę  l iaf irnwić tak tanio i pozwą!  s w e g o  „ n n p r e -  
suria" o wy pł ac en ie  mu 4 U0  f un t ów w dr odz e  o d s z k o ­
d o w a n i a  z a  trzy żeb ra  z ł a m a n e  i w y w i c h n i ę t y  oboj ­
c zyk .  S k a z a n o  S a u d o w a  ua  l ł jU f u n t ów  na  rze cz  po­
s z k o d o w a n e g o .
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D a lszy  erą* spraw y p. W achńlanin&.

O godzinie trzy kwandransy na 10-tą przewo­
dniczący otworzył rozprawę i udzielił głosu osk. Łu- 
cykowi. O s k .  Ł u c y k :  Pan profesor Wachnianin, 
kiedy wczoraj, jako świadek, pod przysięgą był 
przesłuchiwany, pomiędzy innemi powiedział, że p. 
Breiter posyłał do niego pośrednika i ten miał po­
wiedzieć, że to ja  p. Breitera zmistyfikowałem i żem 
mu przyniósł rękopis. Wczoraj miałem sposobność 
spotkać się z tym pośrednikiem i on mię zawiado­
mił, że był u Waehuianiiia, ale to nie on Wacliniaiii- 
nowi, ale Wachnianin jemu powiedział, że ja  dałein 
rękopis ' zmistyfikowałem p. Breitera. Poświadczy 
to Albin Piliński, zamieszkały we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 20. A teraz jeszcze o jednej sprawie głos 
zabiorę. Gdy w Kuryerze  pojawiła się wzmianka, że 
p. Breiter miał mi do urna powiedzieć: „to bez­
czelność11, to p. dr. Grek żądał ukurania dyscypli­
narnego ; wczoraj p. dr. Grek — nie można powie­
dzieć, żeby nikt nie słyszał, bo wszyscy słyszeli 
i wysoki trybunał i ława przysięgłych — powiedział, 
źi\ ja  w redakcyi awantur nie robię, ale po za re- 
dakeyą napadam na cudzą cześć.

Przy końcu rozprawy pokaże się, czy to była 
napaść. Jabym prosił, żeby ta sama miara była sto­
sowana do mnie, co do dr. Greka i prosiłbym, żeby 
dr. Grek przed skończeniem rozprawy nie ubliżał mi 
w ten sposób. P r z e  w.; Nikt nie mówi, że pan bę­
dziesz skazany, ale obwinionym pan jes t  i nie można 
do ])ana inaczej przemawiać, jak do osoby, która 
stoi p"d oskarżeniem, że napadła na cudzą cześć. 
Osk. Ł u c y k ;  Taki sposób imputowania mi jes t  sug-- 
gestyą na ławę sędziów przysięgłych; sta wdam więc 
wniosek dyscyplinarnego ukarania dr. G r e k a  
za ujmę czci mojej, nim Jawa przysięgłych roz­
strzygnie.

Dr. S o ł . :  Zacznę od końca przemówienia p.
Łucyka. Jeżeli p. Łucyk twierdzi, że kwalifikowa­
nie tych czynów jes t  snggestj onowanicm na ławę 
przysięgłych, to tego rodzaju żądanie jes t  śmiałe i 
prejudykuje tern samem wyrokowi lawy przysięgłych. 
Nie jes t  rzeczą p. Łucyka osądzać, że zarzut zro- 
b ony mu nie jes t  prawdziwy i zarzutem nieprawdzi­
wym jest tak długo, jak długo pp. przysięgli nie uwol­
nią go. Dłużej w tę kweslyę nie wdaję się, tylko 
pozostawiam do ocenienia W. trybunałowi.

P. Łucyk wystąpił tutaj z wnioskiem, aby za­
wezwać p. Bilińskiego na okoliczność, że p. Waehnia- 
nin przy wczorajszych swoich zeznaniach zwiódł pa­
nów, bo nawet gorszego w'j rażenia użył p. Łucyk i 
skonstatować muszę z oburzeniem, że przeciw czło­
wiekowi tej miary, co p. Wachnianin, podnoszenie 
t jeh  zarzutów jest co najmniej impertyncncyą.

P r  z e  w.: Proszę się wstrzymać od podobnych 
wyrażeń! Os k .  Ł u c. (półgłosem): To karczemność! 
Dr. S o ł . :  Będę miał zaszczyt jeszcze nieraz w to­
ku tej rozprawy mojem zapatrywaniom dać wyraz, 
obecnie pomijam kwalifikowanie wystąpienia p. Łu­
ty len, tak, jak mnie się przedstawia. Odnośnie do 
wniosku, nio miałbym zasadniczo nic przeciwko te ­
mu, czego żąda p. Łucyk. Puzostawiam to uznaniu 
Wys. trybunału, czy ten świadek jes t  w związku zc 
sprawą. Gdyby zaś Wys. trybunał chciał się przy­
chylić, to pozwolę sobie równocześnie prosić, aby 
w charakterze świadka wezwano dra Aleksandra 
Czołowskiego, arclńwarj nsza miejskiego, na tę samą 
okoliczność. Na dzień bowiem przed rozprawą, ró­
wnocześnie z podaniem o dopuszczenie na świadka 
p. Oleśnickiego, adwokata ze Stiyja, że panna Fitz- 
ner żaliła się przed mm, że nie dostała 50 zł — 
tego samego dnia zatem uważał p. Breiter za włar 
ściwe wysiać znowu posła do p. Waclmianiiia, a ra ­
czej, ponieważ tego nie było, do zięcia jego p. prof. 
StuUzniskiego i p. Czołowski oświadczył wyraźnie, 
że p. Breiter gotów dać zupełną satysfakcję prof. 
W''., a to z tego powodu, bo p. Breiter nie zawinił, 
był tylko zmistyhkowany. A. nadto p. Czołowski o- 
świadczył, że me proszono go całkiem o ingerencyę 
tajną i każdej chwili tę okoliczność stwierdzić mo­
że. Dopuszczając wiec na świadka p. Bilińskiego 
dla zupełnego wyjaśnienia sprawy, upraszam również 
o dopuszczenie na świadka i p. dra Czołowskiego.

Dr. R e i  t o r :  W. trybunale! Nie przyłą -zam 
S’’ę  do życzenia p. Łucyka, aby postępowanie p. dra 
Greka, zostało tu w jakikolwiek bądź sposób, czy 
przez zagrożenie, czy przez wymierzenie, napiętno­
wane. O to nie rozchodzi mi się, ponieważ sądzę, 
żo dr. Grek nie odezwał się w zląj wierze, sprosto­
wać muszę jednak zdarzenie wczorajsze o tyle, aby 
okazało się, że istotnie p. Łucyk ma powód do żalu, 
bo ten zarzut, który uczynił p. dr. Grek, z oskarże­
niem nie ma związku. P. drowi Grekowi wyrwała 
się uwaga, żo p. Łucyk po za rcdakcyą wyprawia 
awantury i rzuca się na cześć ludzi. O to p, Łucyk 
nie jes t  oskarżony i dlatego uwaga ta z oskarże­
niem związku me ma. I p. Grek mc miał prawa i rą- 
cyi podobne wycieczki czynić.

W ogóle chciałbym prosić tych szan. mych pp. 
kolegów, którzy zastępują rozliczne oskarżenia 
(a mówię tu imieniem p. Łucyka, p. Breiter bowiem 
ma swego obrońcę), aby byli łaskawi wstrzymywać 
Się z wycieczkami wTszelkiemi przeciwko mojemu 
klientowi. I  p. dr. S"lowija, który wniosek mego 
klienta nazwał „impertynencją11, tern bardziej pro­

szę, że to, co się tym panom na tego rodzaju wy­
cieczki odpowiada, to do publicznej wiadomości, 
dzięki stenogramom Słowa Polskiego, nie dochodzi 

dlatego przedstawia się tak rzecz, że ci panowie 
są tutaj obiektami dowcipu. Zdajo się, ża ei pano­
wie będą się poczuwali do obowiązku wstrzymywa^ 
nia się od tego rodzaju wycieczek. Co do rzeczy 
samej, co do wniosków na dopuszczenie świadka, 
którego p Łucyk domaga się, popieram ten wnio­
sek, a nie mam nic przeciwko dopuszczeniu świadka, 
powołanego przez p. dra Solowija. Dr. D a i s. przy­
łącza się imieniem swego klienta do postawionych 
wniosków.

Ważną iest okoliczność, czy pp. przysięgli ma­
ją  pod każdym względem wierzyć zeznaniom p. Wa- 
ehnianina, dlatego powołany tu świadek p. Biliński 
ma zeznać, że pod pewnym względem p. prof. Wa- 
cliniamn prawdy me powiedział. P. jBiliński zeznał 
również, żo dowdedzi iwszy się o tycli zeznaniach, 
zaraz wczoraj w obecności innych osób w oczy po­
wiedział p. Wachnianinowi, że zeznał nieprawdę. 
Również przełączani się i do dalszego wmiosku, aby 
zastępcy pp. oskarżycieli, jakoś łagodnie postępowali, 
bo nie są zasądzeni, a nadto i z tego pwodu, że 
dzienniki, które umieszczają sprawozdania, umieszcza­
ją  je  fałszywie i widocznym jest wpływ p p . ,(oskarży­
cieli, albowiem to wszystko, co ich głaszcze, napotyka­
my, a co jest przykrem, nie napotykamy. Takie spra­
wozdania nie odpowiadają godno&ci dziennika i dla­
tego muszę to podnieść, ponieważ opinia ogólna, a 
nawet i pp. sędziowie przysięgli, biorąc do ręki 
dzienniki, tracą bezstronność.

Osk. B r . :  Chciałem tylko prosić o jedno. Tu 
jeszcze w rozprawie p. Roińskiego, wyraził się tenże
0 mnie „chłystek11. Otrzymał on wprawdzie za to 
od p. przewodniczącego naganę, ałe to nie jes t  dla 
mnie satysfakcją, ja  żądam ukarania p. dr. Roiń- 
skiego, a to na podstawie §. 235. Dr. S o ł . :  Chcia­
łem skonstatować, że sposób postępowania naszego
1 wyrażania się tutaj, jes t  z pewnością podyktowany 
wrażeniem chwili i przekonaniem naszem, a w ża­
dnym razie na przyszłość nie mogę z tego brać 
aksyoinat i do dalszego sposobu traktowania sprawy. 
Czy szan. kolega zgadza się na to, czy  nie — i czy 
też Słoioo Polskie w s z y s t  k o o d t w a r z a  w i e r n i e  
i c z y  o d p o w i e d z i  u m i e s z c z a ,  zdaje mi się, 
że szan. pp. przysięgli nie ze Słowa Polsk. będą 
wyrokować, lecz na podstawie tego, co się dzieje. 
Jeżelibyśmy chcieli tak daleko iść z tym wnioskiem, 
to i p. Daisenbergowi mógłbym zarzucić, że inspi­
ruje pp. przysięgłych. Pozwolę sobio na podstawie 
tego, co p. Daisenberg, zapytać, czy p. Daisenberg 
co innego robi? Robi to samo, tylko gorzej. J a  mó­
wię o tych, co zostali przesłuchani, a. p. Dais. o tych, 
którzy nic zostali. Powiedział bowiem p. Dais., że 
p. Biliński przyjdzie i powie nieprawdę. Jeżeli to się 
nazywa argument, to nie wiem. Dr. D a i s . :  Nie po­
wiedziałem tak. Mówiłem, że świadek Biliński zezna, 
że p. prof. Wachnianin zezami nieprawdę.

Trybunał udaje się na naradę, poczem ogłasza 
Uchwałę, postanawiającą zawezwać do rozprawy na 
świadków p p . : Bilińskiego i dra Czołowskiego. Na­
tomiast odmówił trybunał wszystkim wnioskom co do 
ukarania dyscyplinarnego p p . : dra Greka i dra R/nn- 
skiego.

Przesłuchanie świadka 
Jan a  Ł opatyńsk iego, magistra fannacyi.

P r z e  w.: Co panu wiadomo o treści, a właści- 
wie hia tak  o treści, ile o zajściu tej opisanej w-Mo­
nitorze i Hałyczanynie sprawy, dotyczącej panny „F .“, 
artystki z teatru ruskiego. Jak ą  styczność miał pan 
poseł Wachmaniu z tą  sprawą; czy się podjął ja­
kiego pośrednictwa dla, pana Maniewskiego w stosun­
kach tegoż do owej artystki? Ś w .: O ile sobie przy­
pominam, to ten artykuł pojawił się mmąj więcej 
z końcem roku 1897. Było to o tej porze, co teraz. 
W ruskim teatrze miałem moi di krewnych. Kiedy się 
ten artykuł pojawił, wtedy przyszedłem do moich 
krewnych, u których mieszkała dawniej panna F., 
do pani Steezyńskiej, i powiedziałem: „Ładnych to 
rzeczy my się o wTas dowiadujemy11.

P jtano  mnie, ,.co za rzeczy11. "Wyciągnąłem 
Monitora i przeczytałem ten artykuł. Wtedy pani 
Styczyńska powuedziala: „To wszystko nieprawTda. 
To narobił pan Saclmnek. On puścił tę plotkę 
w Samborze. Do Mani nie można było w ten spo­
sób przystąpić. To jes t  tylko niewinne obmówienie11. 
P r  ze  w.: A w jakim czasie pan był w Samborze? 
Ś w.: Nigdy tam me byłem. P r  ze  w .:  Skoro pan 
łczytał ten artykuł, jaka wpadła panu myśl. Kto to 
jes t  tam w tym artykule delegatom i posłem, który 
się podjął tak pięknej misyi. Św.: Najlepszym do- 
wodbm, że nie wiem, jes t  to, żo przjTszediszy z tym 
artj  kułem do krewnych, powiedziałem: „Ładnych
rzeczy dowiedziałem się’1. P r z e  w. : J a  się |>j'tam, 
czy pan wykombinował, kto ten poseł, ten deiegat. 
S w , : Absolutnie nie wiedziałam. P r  z e  w.: Jak  
pani SfycZ.yńska powiedziała? Ś w.: Że to nie pra­
wda, ale że tak mówiono w Samborze, i ze to pan 
Suchanek i pan Maniewski. P  r  z e w . : Co tam mó­
wiono? Św.: W  Samborze powiadano, że Maniew'ski 
miał mieć jakiś stosunek.

P r z e  w .: A czy w Samborze mówiono, że p.
Wachnianin podjął się tej misyi? Ś w. :  Powiedziano 
mi, że „W .“ to Wachnianin, a „M.“ to Maniewski. 
P r  z e  w.: Tam nie ma żadnego „M.11, ani „W .11 jest 
tylko „ F “. S w . : Tego nie przypominam sobie w’calo. 
P  r z e w .: Czy wtedy, po przemówieniu pańskicni do 
rodziny, była jakaś pogłoska, że poseł Wachnianin 
miał tam jakiś udział w tej spiawie? Ś w .: Właśnie

to twierdzono, ze p. Suchanek to zrolił pannie „F  1 
P r  z e w .: A czy łączono z tem, ża poseł Wachnianin 
miał się podjąć interwencji między panną „F .“, a uby- 
wmtelein ? Ś w.: Tylko powiedziano, że są osoby Waeii. 
Maniewski i p. Śachanek i panna „F .“ P r z e  w.: 
Czy powiadamy że pogłoska łączyła osobę p. Wacht 
z tą  sprawą? S w . : Tak jest. P  r z o w' i A oan o tem 
nio słyszał? Pan w Samborze nie był? Ś w . : Nie 
byłem. P t z e w . :  A kiedy pan po raz pierwszy o tem 
s ł jsza ł?  Ś w . : O ile mi Się zdaje, stanowczo dopiero 
wdedy, jak  się pokazał artykuł w Monitorze. Może 
opowiadano to pierwej, jako plotkę teatralną, ale ja  
w takim razie nie zwracałem na to Wielkiej uwagi.

P r  ze  w.: O ile ja  rzecz rozumiem, to pani Ste- 
czyńska wyraziła się tak o tej panine, że nie można 
przypuścić, nbj' o tej pannie mógł się ktoś wyrazić 
w ten s 'uób. Św.: Wyraziła się, że to tak mówią 
na M anę. „Ta biedna Mania już dawmo w' Rosyi, a 
tu ciągle na jej cześć się targa ją '1. P r  z e  w,: A czy 
mówiła,, że to jes t  nieprawdopodobieństwa? Św.: Po- 
wuadala, że do panny Ficnerównej, do Mani nie mo- 
żliwein było przyjść z pieniądzmi i powiedzieć: „Masz 
pieniądze, i oddaj się1'. P r  z e  w.: A czy pani Ste- 
czynsica mówiła, że panna F. była to osoba, która 
się dobrze prowadzi. Ś w.: Pani Steczyńska wyraziła 
się w ten sposób, że ona się dobrze prowadziła, cho­
ciaż tam może inne grzeszki i były. P r z e  w.: Czy 
pa.ii obstaje przy tem, źe pani Steczyńska tak panu 
powiedziała? Ś w.: Obstaię przy tem, że jej ogromnie 
broniła. P r  z e w . : A to jes t  osoba starsza... — osta­
tecznie znała już życie i jego koleje... Czy to było 
życie na scenie? Sw; Tak jest. Dr. S o ł o  wi j :  Pan 
miał krewnych przy teatrze. Długo to już temu? 
Ś w . : Obecnie nie, ale przez kilka lat. D S o ło w ij . :  
W jakim czasie? Św.: Brat, zdaje się, tak  mniej 
więcej przez G Jat, a może 4 lata temu był kierowni­
kiem sceny. Dr. S o ł.: W takim razie p. świadkowi 
jest pewien okres z dziejów teatru  ruskiego dobrze 
znany? Np. w roku 1893 był już pański brat w tea­
trze ? Św.: W 1894 wrócił z Wiednia ze szkoły 
dramatycznej. Dr. Soł.:  Kiedy wystąpił? Św.: J a k  
wystąpił, ron minął w czerwcu 1898.

Dr. S o ł.  A więc był od roku 1894 do 189& 
do czerwca — czy panu wiadomo jest, że był raz 
teatr  ruski w Samborze w 1893 roku. S w . : J a  się 
toin me interesowałem, jak  brat był tutaj, to się 
z nim widywałem. Ale stosunki nasze były, że tak 
powiem — nie familijne. — My się prawie nie znali... 
Znajomość dopiero tutaj... Dr. S o ł . :  Pani Steczyń­
ska była tutaj przesłuchiwana w śledztwie i tutaj to 
rzeczy tak  przedstawia —  że pan wówczas przed 
nią te rzeczy miał tak przedstawić, że pan słyszał
0 tych pogłoskach, jako puszczonych przez pana dr. 
Sachanka. Św.: Pioszę pana mecenasa, ja  pod przy­
sięgą zeznałem... Dr. S o ł . ;  Aie my tu mamy te ze­
znania. Pan przewodniczący raczy skonstatować, 
Ś wr. : J a  już me wiem, dlaczego p. Steczyńska tak 
powiedziała.

Dr. S o ł . :  J a  tylko chciałem to skonstatować. 
Ś w . : Przypominam sobie bardzo dobrze, że w tym 
czasie szło bardzo wiele artykułów o teatrze ruskim. 
Zwykle przychodziłem do pani St. z tem i sprawa 
była obrabianą. P r  ze  w.: Pani Steczyńska nie jes t  
tu przesłuchiwaną, dlatego ja konstatuję, żo my jej 
zeznań nie potrzebujemy odczyt',wnć. Dr. Soł.: Sta­
wiam wniosek w tym kierunku. P r z e  w.: Pan me­
cenas stawia wniosek, by zeznania pani St. były od­
czytane. Poseł W a c h n . : Niech pan będzie łaskaw 
powiedzioć, jak  to było z tą  sprawą z panem Su­
chankiem. J a  sam przyznam się, że słj’szałem, iż 
j). Suchanek był tam w kasynie i o tych sprawach 
mówił przedtem, nim się pojawiła ta  notatka w Mo­
nitorze. Jako człowiek, który umiejętnie* rzeczy ba­
da — umiejętnie chciałem dojść do tego moralnego 
winowajcy, bo to, co się w dziennikach stało, było 
według mego przekonania tylko powtórzeniem. Sły­
szałem, że w kasynie miejskiom w Samborze pe­
wnego dnia, w czasie jiosiedzeń sejmowych —  togi/ 
roku, kiedy właśnie Sejm obradował nad snrawą 
adresu do tranu , chwalono w kasynie miujskiem 
w Samborze stanowisko posłów', a nAwet to miał 
oświadczyć p. Sacilatiek (tak ktoś powdodział): „Nie 
chwalcie ich. J a  wam powiem, co jeden poseł ugo- 
gowy zrobił11.

A pan nam wspomniał, że pan również słyszał, 
iż dr. Saclmnek w7 Kasynie coś podobnego opowia­
dał. ' Proszę pana, aby nam pan, bez względu na 
osobę, jaka tę plotkę puściła —  powdodział, kto tę 
plotkę puścił? J e s t  on bowiem pierwszym, najcięż­
szym winowajcą; mniejszymi są już ci, któizy po­
wtórzyli. Ś w.: Nie mogę odpowiedzieć na to pj’ta- 
mo, albowiem ani pana Suchanka, ani p. Maniew- 
skiego nie zmłom. Tylko słyszałem płotki i czyta­
łem artykuł Monitora. Wierzyłem, że coś na tem 
musi być, czy to je s t  plotka, czy fakt — nie wie­
działem. Ale czaiłem, że jes t  tu coś nieczystego.
1 wtenczas pani Steczyńska jiowiedziaia, że to jest 
nieprawda, a to tylko zrobił Mani pan Sacnanek. 
P i z e w .: Od kogo pan słyszał, że pewne osobj 
były w to wmieszane. Ś w . : Najprawdopodobniej 
po przeczj7taniu artykułu było, zo to jes t  p. Maniew­
ski, p. Suchanek i poseł Wacliuianin.

P r  z e  w..- To tak  nie można! Skoro się pana 
pytałem, czy pan mówdł wówczas pani Steez., że 
jes t  w tę aferę wunieszany p. Wach. pan powiedział, 
że me. Niech pan powie teraz, czy wmwezas mowiono, 
że t e n  puścił taką pogłoskę, że to jes t  Wachnianin, 
że to p. F .“, czy przy innej sposobności pan się 
dowdedzial? Ś w.: Przedewaszystkiem muszę zazna­
czyć, że to już dwa la ta  temu. P r z e  w.: J a k  pau
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«io panręta. to nikt pana nie pociąga (lo odpowie­
dzialności. § w.: Powiedziano mi wtenczas, że p. Su- 
yhaiiek zrobił tę plotkę na pannę M a n i ę  a w grę 
Wchodzi! p. Sacii.inok, p. M.miewski i p. Waehnianm. 
Najprawdopodobniej powiedziano wtedy, że był to 
pan Waehnianin. P r z e  w.: A pan sobie przypomina, 
od kogo pan słyszał? Ś w.: To wtenczas potu ierdzila. 
p. Stocz., że taka. plotka w Samborze istniała, nie­
słuszna i niesprawiedliwa. P r  z e  w.: A gdzie panna 
Mania mieszkała wtenczas i u kogo? 6 w.: Naten­
czas nie wiem. 1,'lngi czas mieszkała u pani Sty­
czyńskiej, ale w tym czasie zdaje się. żc mieszkała 
osobno, jak byli moi krewni przy teatrze, dwa albo 
trzy razy juzy nich mieszkała.

P r  ze  w.: Myślałem, że pan dlatego udał się do 
pani Steczyńskiej i pokazał jej to, że pan zarzuty 
czynił „co się to stało, że ii was mieszkała"? Ś w,: 
J a  to tylko jako dobry pieprzyk, który wyczytałem 
w gazecie, uważałem; przyszedłem z tein, a by się do­
wiedzieć co na tein jest. Obr. R e  i t e r  (do p. Wa 
chniamna): Czy istotnie tak się rzecz miała, że pan 
poseł jeszcze przed pojawieniem się notatki w M oni­
torze słyszał, że pan Suchanek puszczał w kasynie, 
albo gdzieindziej w Samborze, plotkę, mieszaiącą 
osobę | ana posia W acimiaiiina — do jakichś 
stosunków erotycznych pana Maniewsklego z panną 
,,F“, , n a leżn ą  do ruskiego teatru. Czy pan poseł 
istotnie myślał, że p. Sachanek taką plotkę puszczał.

Św. W iu . l in . :  Nie miałem zupełnie pojęcia, 
aby taki stosunek erotyczny istniał, aby ktoś o nim 
ippowiadal w Samborze. Dopiero po przeczytaniu nie 
■notatki Monitora, ale Hnłtjczantjna, począłem śled/uć, 
co w tem jest i dowiadywałem się z różnych stron. 
I  wtedy, me wiem, dwa czy trzy miesiące później 
dowiedziałem się, że ledakcya Monitora otrzymać 
imała koi espondencyę z Sambora, a w niej było na­
pisane, że kiedyśmy rozprawiali o wystosowaniu 
adresu do monarchy, wtedy w Kasynie samborskiem
0 posłach rozmawiano i chwalono. Wtedy miał się 
p. radca Sachanek wyrazić: „Nie chwalcie,! J a  wam 
powiem taką a taką r/.ecz o pośle ugodowym1'. P ra­
wdopodobnie nie wymienił nazwiska. Obr. R e i  t a r :  
Ale przy tej sposobności dowiedział się pan, że plo­
tka taka krążyła w Samborze jeszcze przed wydru­
ków miem. Ś wu: Słyszałem, że jeszcze przed wydru­
kowaniem miał p. Suchanek opowiadać.

O b r .  R e i  t e r :  Clmialem, aby depozycya pań­
ska, panie Ł ipatyński była zupełnie stanowczą, cał­
kiem jasną. Pan w śledztwie powiedział: „Słyszałem 
od artystki Steczyńskiej, że kiążyła w Samborze 
.plotka, która wiązała nazwisko Wucliniatiina z tą 
sprawą Mamewskiego, że pan Waciiiiianin miał za- 
fDośrednkzyć". Czy pan obstaje dzisiaj przy tein? 
Czy pan ma coś do sprostowania ? P r z e  w .: Po­
wiada pan, że to, co pan powiedział w śledztwie, 
je s t  prawdopodolmem ? O b r ,  R e i  t e r :  Wspominał 
pan wtedy, że Stcczyńska opowiadała mi tylko o 
tem, że p. Suchanek miał opowiadać, ale także i 
tlalszą strofkę o tych 100 złotych. Ś w .: Co się ty­
czy tych 100 ab, to trudno było, aby to pol.wierdzi- 
fła, bo me można było tal: dalece pytać. To kwestya 
drażliwa, a to wobec kobiet o takich rzeczach mó­
wić. O Ile sobie przypominam, to było potwierdzone. 
P r  z e  w.: Czy pan wie o tem, że owa „F .“ dostała 
tyłko 50 zł.? Ś w . : O tem nie wiem.

Di S o ł o  w i j  (do p. AVaclm.)- Tutaj powie­
dziano, że pan poseł W. mial być przedmiotem 
plotki. Otóż pan poseł ma c ięć dojścia do źródła 
te, plotki, kto ją  puścił. Czy pan tem samem uznaje, 
ze plotka taka, powtórzona przez pana Breitera, nie 
je s t  czynem karygodnym dlatego, że ta  plotka rze­
czywiście istniała? Czy pan skarży puna Breitera, 

fśe on tę plotkę wymyślił, czy że on popełnił ciężką 
zbia duię na pańskiej czci, że słowem drukowancin 
fałszywe wieści podał do publicznej wiadomości? 
Św.: Skarżę p. Breitera iŁucyka. dlatego, że słowem 
dnikowanem podali do publicznej wiadomości lę 
plotkę, a leni samem naruszyli moją cześć. Swoją 
'drogą chciałbym dojść do jej źródła.

O b r .  R e i t e r :  Mogę podać p. posłowi cały
Szereg świadków, którzy wskazują na p. Suchanka... 
P r  z o wu: Teraz, kiedy się ta rozprawa zaczęła, b ę ­
dzie tych ludzi więcej. O b r .  D a i s . : Stanowczo 
sprzeciwiam się odczytaniu zozrnń p. Stoczy naklej
1 stawiani wniosek, aby zaproszono p. Steczyńską, 
a ona jako świadek opowie nam, co wie o tem; z j e ­
dnej strony zaspokoimy p. Wach., a z drugiej strony 
przekonamy się, o ne fałszywie coś doszło do wia­
domości p. Breitera i Łueyka. O b i .  R . : Zgodziłbym 
sie na przesłuchanie tego świadka w sali sądowej, 
o ile on jes t  do dyspozycyi i mógłby być przesłu­
chany dzisiaj. Nie mogę jednał: popierać wniosku p. 
Dais., aby dla tego wniosku odraczać nte.pi a\i ę. Zdaje 
mi się, że odpowiadam iutencyi tak jednej strony, jal: 
drugiej, jeżeli ewentualnemu odraczaniu się sprzeciwię. 
Dlatego sprzeciwiam się wnioskowi powołania tego 
Świadka.

Obrońca Daisenberg cofa swój wniosek, ponie­
waż nie wiadomo iest, gdzie się znajduje p. Siecz. 
Obrońca Solowij domaga się odczytania zeznań pani 
Steczyńskiej.

Po naradzie, trybunał uchwalił odmówić wnio­
skowi na odczytanie zeznań p. Steczyńskiej, albo­
wiem co do treści obiegającycli w Samborze pogło­
sek, o ile dotyczą one p. Wacłiuianina, zostały zło­
żone wyjaśnienia. Nie zachodzi więc potrzeba dal­
szych dochodzeń.

Pozostaje do przesłuchania adwokat dr. Ole­
śnic! i, który przyjedzic popołudniu, na teraz wię- 
przewodniczący zarządza przerwę w rozprawie pana

Waelmianiua, a przysiępujo do sprawy dra Tadeusza 
Sofowija,-,, jako oskarżyco la jirywatncgo. Osk. Ł u -  
c y k :  Proszę p. przewodniczącego, to ja mogę się 
teraz oddalić? P r z e w . :  Nie radziłbym, bo może 
pojawią się świadkowie: Czolowski i Biliński. Os k .  
B r . :  Pan przewodniczący byt łaskaw oświadczyć 
w loku obecni'j rozprawy, że wolno mi będzie zgło­
sić jeszcze raz dowód prawdy. Poprzedni mój dowftd 
prawdy w sprawie dra Tadeusza Solowija nie został 
uwzględniony w zupełności, tylko z małymi wyją­
tkami. J a  inaczej nie mogłem prowadzić dowodu 
prawdy, dlatego, że mój oskarżyciel powołał świad­
ków' na rozmaite okoliczności, a ja pozostałem bez 
świadków', bo trybunał moich świadków me raczył 
mi uwzględnić.

Dlatego prosiłbym o zarekwirowanie uchwały 
ek. sądu krajowego z 17 stycznia 1897 I. 757, wy­
tykającą nieprawudlowość w likwidacyi Banku wło­
ściańskiego. P. dr. Solowij powuiiieu by i wiedzieć o 
treści tej uchwały, jeżeli się brał do sanaeyi gospo­
darki Banku włościańskiego. Następnie powoleję 
świadków następujących: Tomasika, Zagórskiego i 
Dębińskiego, urzędników Banku włościańskiego, (je­
żeli zaś agendy Banku włościańskiego zostały zwi­
nięto, to tam ewentualnie o ich adresie będzie się 
można dowiedzieć) — na okoliczność, że w likwida­
cji Banku włość, działy się nadużycia w tym czasie, 
kiedy dr. Solawij, jako mąż zaufania wstąpił do ko­
mitetu likwidacyjnego; że działy się te nadużycia 
w sprawach następujący c li : W sprawach Makowieckie­
go, w sprawie gminy Tolst.olka. w spyawde Neliebe- 
diiika H rycia, Mbdiuła Rybaczna z Oleliowca, Ste­
fana Dyducha z Rusowu, Michała Kuziowa, Jana  
Tarab itki i wielu innych.

P r z e w . :  Muszę panu przerwać na chwuleczkę. 
Czy dr. Solowij był jedynym w Banku, który mógł 
ocenić odpowiedzialność, jaka z powodu ty. li spraw' 
na Bank spada? Osk. B r. :  Dr. Solowij był mężem 
zaufania w Banku włościańskim w r. 1897 i 1898. 
P r z e w . :  Jak a  jest łączność między działalnością 
dr. Solowi ja a sprawami, które pan przytoczył? Osk. 
B r. :  Dr. S do wij, jako mąż zaufania Banku wło­
ściańskiego, mial przysłęp do aklów, mógł każdą 
sprawę, podniesioną przez Monitora i inne pisma, 
zbadać. \Vsz\stko to są sprawy śwueże, które bądź 
w tym roku, bądź w zeszłym imały miejsce. 
P r z e w . :  Czy cala odpowiedzialność za te sprawy 
spada na dr. Tad. Solowija? Osk. B r . :  Cała odpo­
wiedzialność spada na wszystkich, piastujących godno­
ści w Banku włościańskim: na dr. Zgórskiego, Gó­
reckiego, Kleina i Solowija, a następnie na mężów 
zaufania. P r z e w . :  A kto tam decydował? Może on 
właśnie się sprzeciwiał? My nie możemy prowadzić 
inkwizycji przeciw Bankowi włościańskiemu ; my musi­
my dziś wiedzieć, j.ukie nadużycia popełnione zostały, 
ażebyśmy mogli dojść, jaka  styczność zachodzi mię­
dzy niemi a dr. Solowi jem ?

Os k .  B r . :  Jeżeli ja  należę do jakiego towa­
rzystwa, a w piśmie jakiemś pokaże się szereg ar- 
tykbłów, zarzuca jącycli wydziałowi tego stowarzysze­
nia roznmile nadużycia, to ja,bym reagował... jabyrn 
wykazał nicość lycli zarzutów!... Jeżelibym zaś tego 
nie zrobił, to spada na mnie odpowiedzialność. Zda­
wałoby się, że chcę o tem zamilczeć, w ogóle mu­
siałbym się spotkać z tego rodzaju zarzutem. P r  z e w .: 
Proszę określić, jakie to nadużycia zostały popeł­
niono. Radzę to w pańskim interesie. Proszę nam 
szczegółowo powiedzieć. Osk. Br.: Szczegółowo po­
wiem zaraz: To nie trzeba badać tych spraw, bo ja  
mani autentyczne akta Bonku włością nskiogo, Można 
jo przeglądnąć w 2 minutach. I tak sprawa M >ko- 
wieckich dotyczy 8-l:rotuego sprzedania ich gruntów 
każdy raz komu innemu, przez Bank włościański. 
Ostatni raz odbyła się ta  transakcja  w roku 1898 
i obecnie jest ta  sprawa w prokuratoryi państwa.

P r z e w . :  Niech pan stanie na tem stanowi­
sku, że naszem powołaniem jest nie badać porządki 
w, Banku włościańskim, tylko chodzi o dowód pra­
wiły, jaką dr. Solowij ponosi w tein wilię, a miano­
wicie, czy „ugina się pod eiężkiem brzemieniem za­
rzutów'" i czy był „niaelieri ni“ w likwidacyi Banku 
włościańskiego. Więc trzymając się przedmiotu, pro­
szę nam przytoczyć takie fakta, które wyrażają ne- 
xu s  osoby dr. Solowija do wyjaśnień obecnych. 
Pizeciw komu są dochodzenia jirokuratoryi jiańst.wa? 
Osk. B r . :  Przeciw dr. Zgórskicmu i Pająkowa.
P r z e w . :  Dlaczego nic przcew dr. Solowijor i nie 
wdrożono, jeżeli są dochodzi ma przeciw dr. Zgór- 
skiciiiu i Pająkowi; czy pan nie przypuszcza, że 
prokuratorya, państwa posiada takie same poczucie 
ścigania tych osób, które ścigać należy, jak pan ? 
Osk. B r . :  J a  to wylló uaezę na |>rzykl udzie...
P r z e  w . : Mnie nie chodzi o przykłady, tylko o 
przedstawienie rzeczy; dotychczas nie znam stano­
wiska dr. Solowija w tej sprawie. Czy należał on 
do togo egzekucyjnego komitetu Ukwudn.cyjnego, któ­
rego obowiązkiem było starać się o ściągnięcie fun­
duszów w drodze egzekucji dla zaspokojenia ‘w.iiU] 
czytelności Banku włościańskiego? Osk. B r . :  Dr.
Solowij był tam, przecież został delegatem Banku 
włościańskiego dla wschodniej Galicji. P r z e  iv. : 
Więc pan czynił p. dr. Sdowijowu zarzuty na tej 
pod-tuwue, że on był członkiem komitetu, czy tak ? 
Osi:. B r . :  Mężem zaufani;! komitetu. P r z e w . :  A 
czy on miał glos decydujący |>rzy prowadzeniu egze­
kucji, |nzy ściąganiu wierzytelności Banku — obok 
innych? Osk. B r . :  Bezwątpicuia; ja  |>rzed!ożę od­
pisy niektórych listów, z których okaże się, ze 
dr. Zgórsk; i Ala i cli wieki uważali za stosowne tłu­
maczyć się przed takim mężem zaufania.

P r z e w . :  J a k i e  o s o b y  n a l e ż a ł y  j e s z c z e  do  t e -  
<to k o m i t e t u ?  O s k .  B r . :  N a l e ż a ł  j iose ł  Stapińł di i ,  
dr.  F e d a k ,  S a u c z a : ,  M . u u n o w i c z ,  C i e l e c k i ,  dr.  S t e c z ­
k o w s k i ,  D u l ę b a .  P r z e w  : C z y  wmbec t ak ie j  i lośc i  
o s ó b ,  m o ż e  j e d n a  j e d n o s t k a  m i e ć  p r z e w a ż a j ą c y  W|dyw?  
O s k .  B r . :  U d o w o d n i ę  ś w i a d k a m i ,  ż o  n i e k t ó r z y  byl i  
o b u r z e n i  t ą  g o s | > o da r ką  do t e g o  s t o p n i a ,  ż e  por zuc i l i  
s w o j e  s t a n o w i s k a  w B a n k u  w ł o ś c i a ń s k i m ,  a  z a j m u j ą -  
cy s i ę  g o r l i w i e  l i k w i d a c j ą  B a n k u  w ł o ś ć ,  n i e  z a w i a ­
d am i a l i  i nn y ch ,  o  k t ó r y c h  s ą d z i l i ,  ż e  im nie | i ójdą  
na r ę k ę ,  o p o s i e d z e n i a c h  k o m i t e t u  l i k w i d a c y j n e g o .  
P r z e  w . : C h c i a l ń y m  w i e d z i e ć  o w y p a d k u  z |i. dr.  S o ­
l owi  jem,  ni a ż e b y  pan dal  m i m  w y o b r a ż e n i e ,  jaki e  
o b o w i ą z k i  m i a ł  dr.  S o l o w i j ;  c z y  to  byl  t e n  k o m i t e t ,  
k t ór y  S | >rzedawal  t e  g r u n t a  M a k o w i e c k i e g o ?  O s k .  
B r . :  T a k  j e s t .  P r z e w . :  J u ż  na  t e m  m i e j s c u  p r o­
s z ę  o  w y i a ś n i e n i e ,  bo t o  s i ę  nie  u a  p o g o d z i e  z  t r e ­
ś c i ą  a r t y k u ł u ; to  pan p o w i a d a ,  ż e  to  b y ł  k o m i t e t  
o b y w a t e l s k i ? O s k .  B r :  T o  j e s t  w s z y s t K o  j e d n o ,  
p. p r z e w o d n i c z ą c y  c z y t a ł  | i i s m a ; t a m  j e s t  w y r a ź n i #  
p o w i e d z i a n e :  „ k o m i t e t  o b y w a t e l s k i " .  P r z e w . :  Mn ie  
nie  w o l n o  m i e ć  i n n y c h  w i a d o m o ś c i ,  j a k  to,  k t ó r e  z o ­
s t a n ą  p r z y  roz | i rawa e [ ( odnies i one .  T r z y m a m  s i ę  t y c h  
a r t y k u ł ó w ,  k t ó r e  z o s t a ł y  o d c z y t a n e  i z n i - h  c z e r p i ę  
w i a d o m o ś c i .  J a k  m o ż n a  ł ą c z y ć  w y r a z  k o m i t e t  o b y ­
w a t e l s k i  z  k o m i t e t e m  l i k w i d a c y j n y m ,  k t ó r y  i s t n i e j e  
od i lu l a t ?  O s k .  B r . :  Od r. l 8 8 ł .

P r z e  w.: Po co właściwie dr. Zgórski wybrał 
sobie ten komitet, który pan nazwał w artykułach 
swoi-eff „obywatelsk:m“, a dziś mienisz go pan „przy- 
czcpką" komitetu? B r e i t e r :  J a  rozpocząłem wal­
kę z Bankiem włościańskim, kiedy rozpoczął się 
krach. Dr. Zgórski czuł, że z mm może być bardzo 
krucho, waęc ażeby nie tylko na niego spadła odpo­
wiedzialność, dobrał większe grono ludzi P r z e w. :  
Do jakiej czynności dr. Zgórski — czy ktokolwiek 
inny dobrał sobie to większe grono ludzi, .czy do 
likwidacyi? B r e i  t e r :  Nazywało się to do zakoń­
czenia likwidalyi. P r z e w . :  Czy i do takich czynno­
ści, jak sprzedaż gi uiilu Makowi ockiego ? B r e i t e r : 
Bezwarunkowo. P r z e w . :  W ten sposób mówi pan 
co innego, jak pan pisał. O s k .  B r o i t e r :  Najlepiej 
mógłby dr. Solowij wytłumaczyć i okiośłić to wszy­
stko, ja  mówię to, o czein wiem. P r z e w' . :  Więc 
ostatecznie stoi pan na stanowisku, że dr. Solowij. 
wybrany do tego komitetu, stal się sam Ih.widato- 
rem, członkiem komitetu likwidacyjnego, który sprze­
dawał grunta? B r e i t e r :  P. przewodniczący nie che? 
mnie rozumieć; — właściwy komitet likwidacyjny 
składał się z 3 członków, dr. Zgórski, Zima i Mar­
chwicki, ale był kom te t obszerniejszy, złożony z mę­
żów zaufania, który mógł każdej chwili zaglądnąć 
do książek, sprawdzić rachunki i przeglądnąć aktu.

• J e d e n  z s ę d z .  p r z y s . :  Czy taka goduoś-6 
męża zaufania była płatną, czy honorową? B r e i t e r :  
Togo nie wiem, co do członków komitetu likwida­
cyjnego, to wiem, że brali coś po 3.003 zł. czy po 
4000 zł. pensy O mężach zaufania mam ślady, żo 
niektórzy brali pieniądze. I  lak dr. Józef Koliscber 
i Antoni Wrotuowski pełuerali Imuoraryn, jak świad­
czy uchwala z 2 marca 98 1.6895. P. Stapińsaiemu, 
który objeżdżał powiaty, może dawano co na po-' 
dróż. Czy di. Solowij brał, tego me wiem i tego nie 
twierdziłem. P r z e w . :  Jakąś  bliższą czynność, bliż­
sze zajęcie, jakie miał w tej sprawie, tero nie może 
lian określić? O s k .  Br.: Nie. P r z e w . :  A więc jiaa 
l>rowadzi dowód na okoliczności, bzy dr Solowij 
ugina się pod brzemieniem zarzutów'? Os k .  Br.: 
Tłi-k. Drugą rzeczą jest sjirawa gminy ToNiołub. 
Gmina ta nabyła pewno gospodarstwo od Banku 
włościań- kiego. Zapłaciła za t o ; tymczasem po uie- 
j i ki mą czasie sjmzedał Bank trzeciej osobie tę gumą 
realność. Było to w r. 1896.

P r z e w . :  Ależ boj się pan Boga, wtedy ni#
było w komitecie dr. Solowija! Osk. B r . :  To j sfc 
moja taktyka obrony. P r z e w . :  A to |>an parę lut 
chował ? Osk. B r.: Tak jest. Otóż gmina upomniała 
się o zwrot pieniędzy i wówczas, chociaż było wy­
raźnie na odnośnym dokumencie wypisane, że wójt 
Szajna Wasyl te pieniądze złożył, dr. Pająk za- 
jirzoezyl temu, naraził Bani: na proces, który B inlc 
przegrał, a w wyroku odnośnym z 5 sierpnia 1898 
1. 677/97 sędzia insze, żo (czyta z wyrokuj tego 
wymaga bezpieczeństwo publi zne. P r z e w . :  Proszę 
pana, to wszystko dzieje s ę w r. 96, niech pan 
liowie, jak to się łączy ze : prawą di. Tadeusza So­
lowija? Osk. Br.:  J a  proszę, żeby p. przewodni­
czący zwolnił mi i ;  z tego |>ylniiia. P r z e w ’.: J a  
pana me zwalifam, juoszę zanotować, że p. oskar­
żony nie od|rowledzial mi na to pytanie. Obr. Da i s . :  
Poniewjfś to są kuestye, co do których decyduje 
ława przysięgłych, u me p. przewodniczący...

P r z e w . :  Przepraszam! Odbieram jiauu głos; 
muszę pouczyć pana obrońcę, że o do|ius/.czomu 
środków dowodowych pizcuoduiczący w’y|n>wiaila, eo 
myśl). Os1;. B r . :  Sprawa trzecia, Neliebediuk.a, któ­
ra w tym roku była załatwioną. Bank sjirzed-ił real­
ność Neliebediukowi i no raz wtóry sj>rzedi.l Rie- 
sntbergowi. P r z e w . :  Proszę papa o daty — Kiedj 
jiierwszy raz bank sorzodal? Osi. B r . :  Data wyro­
ku jest 2 września 1899, sorzedano zostało 17 puź- 
(l/.iern.ka 1892, aie Jan  Neliebeiimk pfrbwHdzit pro- 
eós aż do 2 września 1899 do czasu uzy'kania wy­
roku. P r z e w . :  W czem ponosi winę dr. Solowij, że 
to w r. 1892 po raz drugi zostało sjirzed me i że 
iwzypatyy w.il się spokojnie, jak Neliebediuk prowa­
dzi |iroees? Osk. B r . :  Mógł z aktów mieć waaib m ść 
o tem, z czego jednak nie skorzystał, ażeby tamę 
temu położyć. P r z e w .  A więc w czem zawinił dr. 
Tadeusz Solowi.', że nie poluzyl tamy temu proces *
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rvi? Osk. B r . :  Dr. Sołowij mógł wiedzieć, żo działy 
się nadużycia.

P r  z e  w.: Wzywam pana jeszcze raz wobec 
togo, że pa i przed tawit, że p. dr. Solowij w r. 1898 
dopieio nnstąjiił i żo to są rzeczy z r. 1892 i w tym 
czasokresie nic wię ej się me działo, jaktylkoiroc.es, 
który pizeciwko Bankowi został rozstrzyguięty i py­
tam się tiana, jaką winę w tem ponosi p. Sołowij? 
O s k .  B . : W tem wina jest, że siedział cicho. Idźmy 
dalej. Po laz drugi żądał Bank zapłaty już zapłaco­
nych wierzytelności, a tych chłopów, których wymie­
niłem, egzekwował. Wszystko to są sprawy z r. 1897, 
1898 i 1899. P r z e w .: W którym roku ta  egzekucja,ta 
sprzedaż nastąpiła? O s k. B.: Chłopów egzekwowano, 
chociaż w księgach Banku było wykazane, że te sumy 
zostały zapłacone. P r  z e  iv.: Ale w którym roku 
była ta egzekucja? O s k .  B .: To do każdej z osobna 
sprawy trzeba iść. P r z e w . : Proszę. O s k .  B . : 
Sprawa Iwana Kuzów nie jes t  załatwiona do dnia dzi­
siejszego, a akta. w tej sprawne są do I. 4 997 w Banku 
włościańskim. P r  z o w .: Ale, w którym czasie miał 
ton Bank po raz drugi sprzedać? O s k . :  B . : Tego 
nie mam wynotowanego, toby można się dowiedzieć, 
P r z e w , :  Pańską rzeczą jest podać daty. Niech pan 
przyn ljmniej twierdzi, że było w r. 1898. O s k .  B.:
0  tem z aktów można się dowiedzieć. P r z e w . : Ale 
skądże my do aktów dojdziemy? O s k .  B .:  J a  po­
stawię wniosek zarekwirowania tych aktów.

P r z e w , :  Dlaczego? Osk, B r . :  Ponieważ do­
puszczono się nadużycia... P r z e w . :  Czego? Osk. 
B r . :  Przez powturną sprzedaż. P r z e w . :  Kiedy to 
b jło?  Osk. B r . :  W ostatnich czasach. P r z e w . :  
A więc \v r. J898 czy 1899? Osk. Br, : Tak. Co do 
Jana T  irabatki, mieszkaj icego w gminie Szutrowice, 
pow. Z a l l jz p y k ł ,  Terabatka pożyczył w r. 1892 
100 zł. w B inku włościańskim, dostał z togo na rę­
kę 70 zł. Na rachunek spłacił 800 zł., na co nawet 
giunt musiał sprzedać i pozostała mu tylko chałupa 
z małym ogrodem. P r z e w . :  Sam sprzedał? Osk. 
B r . :  Sam musiał sprzedać i zapłacić sumę 300 zł. 
0. k. sąd powiatowy w Tlustem, jako władza kura­
torska, odezwą z 12 marca 1893 I. IV. 15.897/2
1 odezwą z 15 mi j a  1895 zwrócił się do komitetu 
Banku likwidacyjnego włościańskiego, aby przez 
wzgląd na opłakane położenie mnjąt iowe małoletnich 
i spadkobierców' p> śp. Janie Tarabat--e, Bank odpi­
sał reszto jeszcze pozostałego diugu — wynosił on 
jeszcze wrndie rachunku bnchalteryi Banku włościań­
skiego 70 zl. i 2 ot.—i zażądał umorzenia swej pre­
tensji, która wynosić miała 125 zl. P r z e w . :  Pan 
powiada, że rachunek bnchalteryi opi“Wi.l na 70 zl. 
i 2 ct., a potem wzrósł na 125 zł. Kto właściwie
0 tem decydował, czy to przypadkiem zarząd nie 
zapytał się tymczasem oddział buclialteryjuy i ton 
go w błąd wprowadził? Osk. B r . :  Mam tu szereg 
listów', pisanych p r z e z  Zgórskiego i Marchwickiego 
d i p. Stapniskiego. (Odczytuje poszczególne ustępy). 
Te listy wskazują na to, jaki w tej buchalteryi jest 
porządek.

P r  /ew '.:  Czy p. dr. Sołowij był w bnchalteryi 
urzędnikiem? Osz. Br.: Nie, a!e jeżeli poseł Sta 
piaski dostawał tego rodzaju listy, a p. Stapiński 
był deh gatom na zachodnią Galicj ę, musiał tego 
rodzaju listy i p. dr. Sołowij, będący delegatem na 
wsi h idnią Galicj ę, dostać, więc mógł być poinformo­
wany, że w bu hal ter., i Banku włościańskiego dzieją 
się nieprawidł iwości, jeżeli nie coś gorszego. Wiem 
n .wet, że p. Sołowij fletem wiedział, że tego rodzaju 
n eprawidlowości zachodziły w buclnilteryi. Te spra- 
wj były poruszone na posiedzeniu mężów zaufania, 
p. Sol o W j mówił nawet i wytykał te usterki, ale 
gdj by p. dr. Sołowij bj 1 zważył, ile to łez ludzkich 
tu |)omylki buchalter.jiie kosztowały, nie byłby za­
siadał ani 5 minut pod tjnn samym dachem, co p. dr. 
Zgórski i p. Pająk, tylko byłby rz cz wprost oddał 
do piokurat ryi. P r z o w . :  To nie można było wszy­
stkiego tam oddawać, a on mógł rcmmistrować. Osk. 
B r . :  To za mało remoiistracye dla ludzi, którzy za­
miast serca mają kamienie.

P r z e w . :  To nas nie obchodzi. Pan dawiedzial 
się, że p. dr. Sołowij wytjkał, że biiclialterya źle 
lunkcyoiinje i co ten fakt ma świadczyć przeciwko 
p. Soło w ij.iwi ? Osk. B r. :  Faktem jest, że wiedział, 
iż buchaheryu tak fmikcyonuje. P r z e w . :  Więc cp 
miał zrobić? Osk. Br.: Jako prawdziwy objwmte! 
chełpiący się wszędzie, że dba tak o dobro ludu, 
powinien był sprawę roz|iatrzeć. a następnie, jakby 
ooś zi alazł. eddnć piokuraloryi państwa.

Przew odniczą-y odczytuje odnośny ustęp Moni­
tora, jtoczum o godzinie 12-Loj, minut 15 zaiządza 
pauzę.

P r z e w . :  Pan obrońca p. oskarżonego Breitera 
prosił mnie, żebym mu udzielił głosu, więc proszę, 
udzielam. Dr. Da i s . :  Wysoki trybunał zechce oce­
nić moje 16Vrdzo trudne położenie, że ja  sam obecnie 
znajduję s;ę między miotem a kowadłem. Z jednej slro­
by uży em mozo zbyt cier|ikiego słowa względem mo-
1 li diwuiych pp. kolegów, z drugiej slrony wysUyii- 
łem przeciw nowym pj>. kolegom. Ale czynię to 
z przeswiad-zenia, że obowiązkiem jes t  adwokata 
żel y zastępował tych, którzy mają do czynienia 
z prawem i uważam to za obowiązek adw'okata, jak 
to przysięga i przepisy stwierdzają, żo ma on bro­
nić bez względu na osoby jirzeeiwmków, tych, któ­
rzy do niego po obronę się udają. Jednak obrońca 
jest także lunkcyonaryuszom sądu, wedle procedury 
kamej, iz. czą więc jest tnbm młu, ezmvać nad tern 
żeby go zoden des|»ekt. nic spotkał. Tymczasem, tu 
na sali Wojduch I)ął rAwsipi, który je<t funkcyoim 
ijuszeni, juko spiawozduwca K uryera Lwowskiego,

wystąpił w sposób namiętny przeciw mnio i względom 
wniosku, jaki jmstawiłem, a właściwie przyczyniłem się 
do wniosku p. Reitera i posiępowwme moje nazwał 
wynikiem nikczemnośei i glujmty. Przeczy temu prze­
szłość moja, niewątpliwie i moja ofiara liberalnych 
przekonań przemawia za tem, żo Wojciech Dąbrow­
ski obrazić mnie nie może. Żałuję, jeżeli dziennik 
takiego funkeyonaryusza sofcie obiera.

P i  z e w . : Na to nie pozwolę, aby sobie kogoś 
z publiczności czy sprawozdawców wybierano. Pro­
szę iść do celu. Dr. D n i  s e n . :  Idę więc do celu 
prostą drogą i upraszam W'ysoki trybunał, żeby mię 
w myśl §. 153 procedury bronił i żeby mię uchronił 
od takiego rodzaju napaści na przyszłość, a zara­
zem podaję do wiadomości wysokiego trybunału, że 
pp. Janowicz i Keler zawiadomili mnie, że ten sam 
pan agituje nawet między sędziami przysięgłymi prze­
ciw p. Breitorowi. Udaję się w tym względzie o po­
moc do wysokiego trybunału. P r z e w . :  Dyskusyi 
nad tem n.e dopuszczam, co się zaś tyczy stanowi­
ska obrońcy, me jest  on uiczem w tej sali w pra- 
wacli swych krępowany. Po za to iść me mogę i nie 
mogę żadnego rzeczonego prawa przyznać ani stwo­
rzyć. Co się zaś tyczy wpływania jednego z panów 
na panów przysięgłych, to dodam, że jes t  przepis, 
żeby się Świadkowie nie porozumiewali, zaś panowie 
przysięgli, skoro udadzą się do swojej sali, aby 
z nikim się uie porozumiewali, Aby zaś w ciągu ca­
łej rozprawy z nikim nie mówili, albo zdania swego 
nic objawiali, do tego me mam prawa. A zresztą 
panowie przysięgli złożyli przysięgę na to, żo będą 
sądzić według wyniku z rozprawy. Uważam więc 
tę sprawę, jako skończoną, a teraz proszę p. B r a ­
tem  dalej. B r  c i  t e r :  J a  się już porozumiałem
z moim obrońcą i on będzie stawiał wnioski.

P r z e w . :  Gd tego nie mogę absolutnie odstąpić. 
Podanie świadków należeć będzie do pana obrońcy, 
jednak przedstawienie sjwawy i jakie okoliczności 
naprowadzają na winę Tadeusza S ilowiia, to jest 
właśnie rzeczą pańską i nie mogę do tego dopuścić, 
aby się pan od odpowiedzi uchylał, a to tem bar­
dziej, ze przed kilku dniami pan mi nie dałeś ża­
dnej dostatecznej odpowiedzi. Pana za-stęi>uje pan o- 
brońca, ale pan sam obowiązany jes t  prowadzić fa­
ktyczną swoją obronę. Jeżeli się pan głosu nie zrze­
ka, to musi pan odpowiedzieć. B r e . i t e r :  Na zarzu­
ty dawno już odpowiedziałem i więmj nie będę; co 
zaś do stawiania wniosków, to sądzę, że zupełnie 
do tego przysługuje prawo panu obrońcy. J a  się nie 
bronię, tylko stawiam wnioski.

P r z e w , :  Wobec takiego pańskiego twierdze­
nia, ja  muszę, ze względu na to, że mi pan kiedyś 
odmówił odpowiedzi co do najważniejszej rzeczy, 
jeszcze raz postawić to pytanie: jakie okoliczności 
pan naprowadza na to, że jjp.: dr. Pająk i dr. So- 
11>Wij są „maclierami, wyćwiczonymi w likwidacji 
Banku włościańskiego". Proszę mi naprowadzić fakty 
i okoliczności, popierające to twierdzenie? Os k .  B r . :  
To nrn jes t  mowa o drze Paiąku, ja  o nim nie mó­
wię. Dr. D a i s . :  Proszę p przewodniczącego o po­
zwolenie zabrania głosu. Postąpię lojalnie. Wysoki 
t ybuna ł  nie będzie mini mi nic do zarzucenia. 
P r z e w . :  Wolno jj. Breitorowi na pytania nie odpo­
wiadać. Dr. D a i s . :  On na wszystkie odpowie. Teraz 
chodzi o kwestyę prawną, która do niego nie nale­
ży. P r z e w . :  Proszę mi przytoczyć okoliczności, że 
p. dr. Sołowij był wyćwiczonym „iuacherom" w likwi- 
dacyi Banku włościańskiego, jak  jes t  w artykule: 
„Piecz ze złudzeniami, gdzie mowa o My zynie 
i Dzurowie, że uio inaczej będzie także ze Schodni- 
cą, bo się tttifti sprawami zajmują wyćwiczeni w likui- 
dacyi Banku włościańskiego inacherzy". Proszę mi 
na to od|iowiedzieć? Os k .  B r . :  Na to pjtanie już 
przedtem odpowiedziałem i nie mam nic do dodania.

P r z e w . :  Pan nic nie odpowiedziałoś. Osk. B i.:  
To okażą sprawozdania stenograficzne. P r z e w . :  
W tym artykule są słowa, że | .  dr. Sołowij i Pa­
jąk uginają się pod brzemieniem zarzutów z poVcod.ii 
Banku włościańskiego i to, że wniosek nowej dy- 
rekcyi na odmów.cnie absolutoryum starej dyrekcji 
to jest tylko salwowaniem poczciwości stąd, że do­
chodzenie w tym kierunku tj. dochodzenie w spra­
wie Kasy oszczędności powierzono p. Solowijowi i ji. 
Pająkowi, którzy uginają się pod brzemieniem za­
rzutów z powodu Banku włościańskiego. Czy pan 
odpowie na to |>ytanie? Osk. Br.: Na to pytanie
nic nie mam do powiedzenia.

P r z e w . :  Teraz artykuł „Olbrzymio defrauda­
cje w likwidncyi Banku włościańskiego", gdzie jest 
mowa, że dr. Solowi, i dr. Dulęba są bardzo dobrze 
znani ze swej gospodarki w likwidacji Banku wło­
ściańskiego i że nic sjiodziewać się innego nie można. 
Ponieważ więc pan tak wielką odjiowiedzialność na 
p. dr. Sołowija składa i czyni go od|)owiedzialnym 
za całą gospodarkę — więc za|>ytuję pana, czyhy 
pan nie mógł  powiedzieć, jakie stanowisko zajmował 
dr. Sołowij? Osk. B r . :  Na to nic nie od|>owiem, bo 
to również już dawniej powicdzi.tfem. P r z e w . :  Po­
tem najiisał pan w artykule „Olbrzymia defrauda­
cja": z upoważniony, h do likwidncyi pozostało 3, 
a między tyi.ii dr. Dulęba i dr. Tadeusz Sołowij i 
przedstawiając dalszą gospodarkę — napisał pan, że 
każdy z likwlęllitorów brał 50.LKJ0 zł., oprócz poje- 
djńczych damn; że z tych dr. Sołowij jest najmniej 
godny zaufani i, zwłaszcza, że jes t  kuratorem listów 
zastawnych i iest za eatą gospodarkę odpowiedzial­
ny. O-k. B r . :  Na to odpowem aż po przesłuchaniu 
świadków.

O b r .  D a i s . :  Jestem upoważniony imieniem 
mego klienta oświadczyć, że jes t  gotów na każde

pytanie dać wyjaśnienie potrzebne, jednakowoż ma­
jąc prowadzić dowod prawdy, chce odfazu wszystkie 
te inomenta przytoczę, które ma na swoje usprawie­
dliwienie jiodać, aby nie zatraciła się ta  nić, wiążą ja 
wszjTstkie te okoliczności w jedną całość. Przeszliśmy 
dotąd dwa ustęjiy, a wszystkich jes t  9. Dlatego pro- 
s /ę  Wys. trybunału, aby wysłuchał, uwzględnię wy­
notował te wszystkie okoliczności, to jes t  7 ustępów, 
a z tego oknze się |iotem, co dopuścić raczy, a cze­
mu odmówić. P r z e  w .: Może p. obrońca wobec to­
go, że jest już pięć wniosków... O b r .  D a i s . :  Dwa 
tylko. P r z e w . :  Ułożyłem je w pięć. O b r .  D a i s . :  
Pierwsze uchwala, drugie świadkowie, którzy zezna­
ją, że były pewne nieprawidłowości i to w wysokim 
stojmiu zo strony zakładu wł >śeianskiego Są przy 
tym wniosku dla przykładu wyliczone gminy, jako 
też faktu, których można na setki policzyć. Na te 
fakta będą Wys trybunałowi dokumentu przedłożo­
ne, z których bez dalszych dochodzeń W js. trybu­
nał poweźmie przekonanie, o ile to wnioski są pra­
wdziwe, lub nie. Jurydyczna konkluzja jest, że p. 
Snłowijowi nie zarzuca się oszustwa, tylko podnosi 
się, że on wybija się (co tylko zaszczyt przynosi) 
na wybitniejsze stanowisko i wskutek tego jeżeli 
firmę jakąś reprezentuje, to jes t  także honorem od­
powiedzialny za to, co ujemnego w tych firmach się 
znajduje. A fakt odpowiedzialności nuiezj do ławy 
przysięgłych.

P r z e w . :  Czy p. mecenas podtrzymuje tak
wszystkie okoliczności, jak  p. Breiter na|>rowadziP 
Dr. D a i s e n b e r g :  Tak. To jeszcze dałoby się 
w nieskończoność przedstawić, ale szkoda czasu. 
Trzeci piinitt jest tego rodzaju, że p. dyr. Klein wy 
kupy wał a-ygnaty na dalsze 50 |iroe. zajdaty, za­
tajając, że jest większy fundusz jiokrjcia jirzed 
zglaszającemi się stronami, a podając im, że likwi- 
dacya jedynie pośredniczyć będzie w zakupywania 
do 10 od sta. P r z e w . :  Mg żeby nam p. obn ńca j>c- 
dał przynajmniej, czem p. dr. Sołowij byi? P. oska­
rżony absolutnie nam wyjaśnienia w tej mierze dać 
nie chce, czy nie może? Dr. D a i s .  : J a  odjiowiem 
na to potom. I  w ton sposób od „ ¥&rschkissver(tm 
in  Wartenberg", od F. Biniaka, od A. K. Weil era 
z Wiednia, od Uwerni-Banku  w Kolmie, od dra 
Leopolda R'>sza ze Spisat (wyższa-Austrya), od 
Schemnitzer-Sparcasse, od Krutela z K: lina, od Hen­
ryka Golda z Wiednia znaczniejsze kwoty pobrał. 
Więc jak powiadam, co do togo punktu broni się 
oskaiżony w ten sjiosób, że jak podjął się pewnej 
sanacyi tego towarzystwa p. dr. Sodowy, to rzeczy­
wiście było jego obowiązkiem przypilnować, aby ta­
kie zatajenia, krzywdzące strony, się nie działy.

P r z e w . :  Tego nie rozumiem i nie będę rozu­
miał, póki p. obrońca me powie, czy dr. Sołowij tam 
był w tej likwidacji ? Dr. D a i s . :  P. dr. Sołowij 
był tam czynnym, ale to nie jes t  moją rzeczą obja­
śniać, to raczy W. trybunał sam zbadać. P r z e w . :  
Może p. oskarżony nam powie? Osk. B r. :  Powie­
działem już z jakie 10 razy. Był mężem zaufania 
komitetu obywatelskiego obszerniejszego i n ileżnł 
do ściślejszego. P r z e w . :  Kiedy tu jes t  powiedziane, 
że był kuratoiem, zresztą to pj>. przysięgi} ocenią 
jio odczytaniu. Obr. G r e k :  Mój wniosok, który sta­
wiam, zmierza, aby p. oskarżony nie substytuowal 
się w wyjaśnianiu kwesty i faktycznych obroną pra­
wną, która ma polegać...

P r z e  w .: N i to zwróciłem już uwagę p. oskarżo­
nemu. O b r .  D a i s . :  Tu tylko stawiam wniosek, me 
więcej. Upraszam imieniem oskarżonego. P r z e w . ;  
A jacy są na tę sprawę świadkowie? O b r .  D a i s . :  
Udowodni się aktami, które bedą przedłożone P r z e  w. 
Jakie dokmuenta? O b r .  D a i s . :  Na te wszystkie 
kwoty. P r z e w . :  My musimy wiedzieć dokładniej, co 
do tych dokumentów', bo strony muszą się oświadczyć. 
O b r .  D a i s . :  F ak t jes t  ta A  że towarzystwu) to, za 
nsygnaty, o których wiedziało, że znacznie większe 
kwoty się należą, kupowało jednak za znacznie 
niższą cenę i wj7placulo, a większe ceny szły na ich 
lachunek.

P r z e w . :  Czy żaliły się te osoby, którycli ku­
pno to pokrzywdzili ? Dr. D a i s . :  Jeżeli p. Breiter 
ma te dokumeuta, to musiały się żalić. D a le j  upra­
szam wys. trybunał o z iżądanie od dyrekryi Ban­
ku włościańskiego w'ykazu imiennego, kto prezenluje 
do ostatecznej wyulaty po dzień dzisiejszy asygua- 
eye na Gojiłatę dalszych 50 pr. za wylosowane osty 
zastawne i za hsygnaty kasowe. Wykaże się bowiem 
z tego, że asjeguaty te wylatywano za 5 do 10 j>re. 
za 100, iv chwili, kiedy fundusz pokrycia wynosił 
najmniej 17 zł., a fundusz pokryciu za asygnaty na 
nsygnaty kasowe wynosił 40 zl., a mnvet i wyżej. 
P r z e w. :  A tamte, jakie były nsygnaty? Dr. Da i s .  
To bj-ly asygnaty na dii|dikatj do listów zastawnych, 
w'ykii|>ywano je wtenczas za 5 do 10 prc. To jes t  
kolosalna różnica.

P r z e w . :  Na co my to mamy wiedzieć? Dr. 
D a i s . :  To rzuca cień na instytucję. P r z e w . :  
Nam nie rozchodzi się o rzucanie cienia, tylko o 
rzucenie Hnojui światła na (wstępowanie dr Soło­
wija. Dr. D a i s . : To jes t  dowmijma igraszka słów 
j>. przew. P r z e w . :  Proszę nie krytykować! Dr. 
p  a i s . :  Nie krytykuję, tylko powiadam, że jako 
czynnik, biorący udział, odjiowiada za ten udział, co 
się tam działo, p. dr. Solowi j. Dr. G r e k . -  Proszę 
o zanotowanie tego i odczytanie. Zastrzegani sobie 
karne ściganie. Dr. D a i s . :  Zgadzam się na to. Dr. 
G r e k ;  Nic potrzeba zgody do oskarżenia. (NnsLę- 
jMije wciągnięci© do protokołu tych słów i odczyta­
nie)  Dr.  D a i s .  Na udowodnienie 5 punktu napro­
wadzam następujących świadków: p. dr. Ernesto
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l  ilia, p. dyr. Banku kraj. Dom..s,.ewski, g t, p. Sa­
nockiego Władysława, sekretarza Iżby lmndiowoj, 
!». dr. Erazma Romanowskiego, p. dr. Tadeusza To- 
rosiewleza z Tow. naftowego. Dr. G r e k . :  J e s t  obe­
cnie w Równem, kolo Gorlic. Osk. B r . : Kiedy tak 
daloko, to się zrzekamy.

Dr. D u i s . :  Pp. dr. Jan a  Dosku-a, dr. S ta­
nisława Bilińskiego, adwokata, dr. Tadeusza Dwer­
nickiego, a to na udowodnienie okoliczności, że p. 
dr. Tadeusz Soło wij wyrobi! i wyrabia pożyczki 
w Banku kraj. i że w ten sposób posiada synekurę, 
która mu daje niejako monopol wyrabiani*, pożyczek 
z krzywdą inny cli adwokatów (Śmiech u audytorów). 
To także jes t  na uzasadnienie tego pojęcia „syne­
kura".

Na salę wchodzi bobater wczorajszej tragedyi 
p. Adam Czerniakowski.

P. C z e r n i a k o w s k i :  Czy nie mógłbym się 
dowiedzieć-, kiedy moja rozprawa się rozpocznie. 
Zdaje nu się bowiem, że obowiązkom moim już za­
dość uczyniłem. P r  ze  w .: Nie mogę panu powie­
dzieć. Na wniosek dra Greka postanawiają zawiado­
mić go o tern wezwaniem, poezein Czerniakowski 
oddala się.

Dr. D a i s . : Na 6-ty punkt p. Teofila Meruno- 
wicza, Artura Cieleckiego, p. dr. Stefana Kodaka na 
okoliczność, ie  p. dr. Sułowy, żyjąc w przyjaźni 
z dr. Popiciem i dr. Góreckim, teściem brata swego 
dr. Władysława Solowlja i p. Zgórskim, mimo świa­
domości, że się dzieją nadużycia w likwidacyi na 
szkodę ludu, nie domagał się oddania tej sprawy są­
dowi karnemu, lecz gorliwie domagał się, aby Bank 
krajowy tę likwidacyę swoją firmą pokrył. Przez te 
nieprawme korzyści, jakie z tej likwidacyi odniósł 
p. Zgórski, dr. Pająk, p. Jerzy  Klein i p. Górecki 
i inni, jes t  p. dr. Sołowij w gospodarce likwidacyjnej 
skompromitowany. Względnie biorąc udział w czyn­
nościach komitetu likwidacyjnego, jes t  wyćwiczonym 
machrrem czyli działaczem w tej instytucji. To jes t  
b punkt skończony. Teraz 7. Upraszam o dopuszcze­
nie za świadków p. dr Buresza, dr Erazma, Roma­
nowskiego i dyr. Karola Smolki na tę okoliczność, 
że i w Kasie oszczędności wyrabiał pan Tadeusz 
solowij większe pożyczki, że i tu posiadał synekurę 
większych pożyczek, ze szkodą innych adwokatów.

P r  z e  w.: Może nam pan obrońca przedstawi i 
lycb adwokatów, którzy szkodę przez to ponieśli 
Bo ostatecznie, pan to mówiąc, stajesz w czyjejś 
obronie. Obr. D a i s . :  Wszyscy ci, którzy pożyczki 
wyrabiają. J a  do nich nie należę. Jożcii lip. ta ja­
kaś strona chce zaciągnąć potyczkę, to jej jakieś 
formalności wynąjdą i nie dadzą, ale jeżeli ta  sama 
stron* przychodzi do takiego, co ma wpływy — to 
pożyczkę dostanie. P r z e  w.: Mnie się o to rozcho­
dziło, że p. oskarżony tiómaeząe się z ty cii zarzu­
tów', powiada, że działał w interesie powmego odła­
mu społeczeństwu)., bronił prawa pokrzywdzony.'li, 
względnie części adwokatów' pokrzywdzonych. Gdy 
ktoś się czuje opiekunem, trzeba mieć pupila. Osk. 
B r . :  J e s t  zasada ekonomiczna, że każdy monopol 
krzywdzi, a przecież byt to monopol. Nadto przyjdą 
tu ci panowie i będą zeznawać, czy są pokrzywdź# 
ni, czy nie. Przytoczą fali ta.

Di. D a is . :  Ustęp 8. P. dr. Erazma Romanow­
skiego, p. dyr. Smolkę, p. dyr. Nikorowicza, p. dr. 
Sieczkowskiego, adwokata, na okoliczność, że pomięło 
iż proces gal. Kasy oszcz. się skończył, p. dr. T a­
deusz Sołowij mimo, iż do tego przez walne zgrn- 
m dzenie otrzymał specyalny mandat, do tej pory 
tj uo dnia dzisiejszego nie postawił żadnego wnio­
sku, aby w myśl wniosku JE . p. prezydenta Tclio- 
iznickiego, pociągnąć winnych członków' do odpowie­
dzialności. P r  zew .:  Do jakiej odpowiedzialności. Dc. 
Da i s . :  Dó’ takiej, o jakiej mówił p. Tekorznicki, tj. 
do finansowej i przez to ulżyć gwaraneyi, przez kraj 
przj jętej, a przez to p. dr. Tadeusz Sołowij koszti m 
hindu zu kraj. ratuje interes prywatny innych fun- 
keyonarj uszów, odpowiedzialnych za gospodarkę Ka­
sy oszczędności. Ta okoliczność także ma być udo­
wodniona protokołem z walnego zgromadzenia, w r. 
1899 odbytego. P r  ze  w., P. Breiter! Niech nam 
pan powie, czem p. dr. Sołowij w tej Kasie oszcz. był 
i ery U był tak omnipotena, że tylko od niego zale­
żało pociągnąć do odpowiedzialności tych panów? Osk. 
Br.: Po krachu Kasy oszcz. oświadczył p. przew. 
Tc lorznieki, że stoi do każdej odpowiedzialności. 
Pi rwszy p. Sołowij należał do tych, którzy z wiel- 
1 a chęcią podjęli tę inyśl i wielką reklamę panu 
Teliorznickieinu zrubiii. Walne zgromadzenie oddało 
tę sprawę do zbadania dr. Solowijowi i p. Pająkowi, 
jako najwybitniejszym osobistościom w Kasie oszcz. 
P. dr. Sołowij oświadczył, że czeka, co się stanie 
z wyroKŚem Kasy oszcz. T in  zapadł, a p. dr. Soło­
wij d i dzisiejszego dnia nic nie zrobi!.

P r z e w . :  Pan popada w sprzeczność, bo pań­
ski artykuł był napisany, zanim wyrok zapadł. O s k .  
B . : J a  potrafię sądzić ludzi, do czego są zdolni, zre­
sztą ja  jfc.ż przed 3 laty przepowiedziałem krach 
Kasie oszczęd. P r z e w . :  Pytam się pana teraz, czy 
pan przepowiadał dr. Solowijowi, że to tak się stanie 
z tą  sprawą, czy pan udowadnia, że tak było fakty­
cznie. Pan się .odwołuje na to, że w'yrok Gal. Kasy 
oszczęd. już wydany, a p. dr. Sołowij nic nie zrobił, 
a tymczasem ja  panu przedstawiam, żo przecież te 
artykuły pisane były, nim wyrok zapadł. Pan mówi, 
żo pan umiał przepowiedzieć, więc czy pan to pisał 
juko przepowiednie, ęzy jako fakt dok,biiany, który 
] an ni \ ślał ud iw dniać? O s k .  B . : Wywnioskowałem 
z pizeszłości p. dr. Moowija. P r z e w . :  Niechże pan 
udowodni tę przeszłość? O s k .  B . : Nie będę teraz

prowadził dowodu, bo jeszcze mój obrońca wniosek 
ma przedstawić. P r z e  w .: Więc niech nam pan pow ió, 
czem byt w tei Kasie oszczędności p. dr. Solowi;? 
O s k .  B . : W owym czasie był członkiem walnego 
zgromadzenia Kasy oszczęd., piastował urząd Komi­
tetowego, byl rzeczoznawcą w czasie sprzedaży My- 
szyna i Dżurowa. P r z e w . :  A od którego czasu peł­
nił to funkcjo? O s k .  B . : Od krachu. P r z e w . :  Do­
piero od stycznia? O s k .  B . : Zdaje mi się, troszkę 
później.

P r z e w . :  Więc za starej gospodarki me byl? 
To jest co innego napisane. B r e i t e r :  Tłumaczy­
łem to już. P. Sołowij najreżaf do tych, którzy ivy- 
rabiali kredyta, np. dla śp. Jędrzejowicza. P r z e w . :  
A obok ilu innych członków był p. Sołowij? Os k .  
Br.: Dokładnie nie znam Stututów. P r z e w . :  Bo 
może był w mniejszości ? O s k .  B r.: On dostał prze­
cież mandat od wodnego zgromadzenia, więc nte był 
ani w mniejszości, ani w większości. P r z e w . :  I po­
wiedział co? Że dopiero, jak wyrok galicyjskiej Kasy 
oszezędnoś i będzie wydany... O S k. B r.:  Wtedy on 
postawi jakieś wnioski. Tymczasem po wyroku (juki 
był, to wiadomo) sprawa została przyo.eczętowana, 
zupełnie skończona, a p. dr. Sołowij żadnego wnio­
sku nie postawił. To stwierdza tylko trafność mego 
sądu o p. drze Sołowiju. P r z e w . :  A sprawa ta jest 
już w całości załatwiona z tą  odpowiedzialnością 
finansową? Os k .  B r . :  Na to pytanie zupełnie 
nie mogę dać odpowiedzi. Nie mogę, bo nie byłem 
w Kasie oszczędności żadnym matadorem. Jeżelibym 
został wybrany do Kasyr oszczędności do Wydziału, 
lub na członka, kto wie, czybym jej nie poruszył.

P r z e w , :  Pan mnie nie rozumie. Pan mówi, 
że pan nie przepowiadał, więc czy jes t  juz taki ko­
niec? Czy dzisiaj p. dr. Sołowij nic już nic będzie 
robił? O s k .  B r . :  Cd p Sołowij będzie robił, niw 
mogę wiedzieć, mówię tylko, że nic nie zrobił. 
P r z e w . :  A ile dni upłynęło od wyroku? O s k .  Bi-:  
To p. przewodniczący wie. P r z e w . :  Nic tfómaczę 
się —  pytam. O s k .  Br . :  Może sześć tygodni, lub 
dwa miesiące. O b r .  D a i s . :  Przystępuję jeszcze do 
ostatniego wniosku. Upraszam Wys. trybunału o do­
puszczenie świadków' p. Roberta Domsa, p. Richtma- 
na, jt. Herscha Bretlera z Kołomyi. P r z e w ' . :  Je s t  
relacya, że tego nie można znaleść. O s i:. B r . : To 
jest milionowa firma. Niemozliwern jest, aby Bretlera 
w Kołomyi nie znaleziono. P r z e w . :  Był powołany 
Hersch Bretler, kupiec z Kołomyi i N. Bretler, syn 
hierowunka domu handlowego w Kołomyi i co do obu 
jest relacya, „że Hersch i N. Bretlorzy nieznani". 
O s k .  B r . :  Ręczę, że to je-fc milionowa firma.
P r z e w . :  Dalej jes t  ze strony magistratu miasta 
potwierdzenie i pieczęć. O s k .  B r . :  To może woźny 
podpisał. Obr .  Da i s . :  Następuje p. Izydor B ir, 
dysponent firmy „Bar et Waldman" w7 Kołomyi, 
radca górnictwa Podgórski, p. Lityński Loopold, |>. 
Hilary Liclitenstein, urzędnik podatkowy w Jarosła­
wiu, proszę dalej o zawozwame p. Antoniego Łuckie­
go, inspektora podatkowego w Stanisławowie i p. 
Bukojnuskiego Stefana w Kołomyi, a to na okoli­
czność, że p. dr. Tadeusz Sołowij interweniując 
w sprzedaży i oszacowaniu kopalń w Myszynie i 
Dżurowie, nie uwzględnił wyższego oszacowania tych 
kopalń przez znawców.

P r  z o w7.: Jacy to byli znawcy? O sk .  Br . :  
P. radca Jagermaij wysiał zc swojej strony p. Pod­
górskiego, Kasa oszczędności zaś p p .: dra Sołowija 
i Doinsa Roberta. P r z e w a :  A jnkiogoż to wyższego 
ocenienia nie mvzględnil? Jak a  była różnica? Os k .  
B r . : O tern dowiemy się z rozprawy. P r z e w . :  Cho­
dzi o to, którzy znawcy wyżej szacowali? Os k .  B r  : 
Szacowali wyżej: p. Podgórski i p. Dmns, a to dwa 
razy wyżej, niż Kasa sprzedała. P r z e w . :  O ile to 
jest hańbiące, żc jeden znawca mniej szacował? 
Os k .  Br . :  Nie ma w kraju prawie nikogo, prócz 
pewnej kliki rządzącej, któraby dziś sądzili, że na 
Dżurowie i Myszj nie Kasa oszczędności interes zro­
biła. Sprzedaż tę wymacają w7szysey Kasie oszczę­
dności. P r  z o w’.: Nam się rozchodzi jedynie, gd/ie 
jes t  w7.na dra Sołowija, że ocenił niżej? Os k .  B r . :  
P. obrońca w dalszym ciągu swej mowy wypowie. 
P i z e w . : Ale niecli nam pan przedstawi? Os k .  B r . :  
P. dr. Sołowij nie skłonił się do przedstawień pana 
Doinsa, który, jako posiadający sam własne kopainie 
węgła, jes t  w każdym razie większym fachowcem, 
aniżeli prawnik p. dr. Sołowij. (Śmiech w audyto- 
ryum). Co więcej, że jawnie i otwarcie sprzeciwiał 
się propozyeyoin p. Domsa na posiedzeniach Kasy 
oszczędności, następnie nie zastosował się do tego, 
co starostwo górnicze w Krakowie na przedłożony 
w tej sprawie referat ze strony Kasy oszcz. powie­
działo. Starostwa to potwierdziło zapatrywanie pana 
Domsa i referat w tej sprawie, jako trafne.

P r z e w ' . :  A dlaczego tuk się stało, że dr. So- 
Jowij pomimo tego przekonał iełi i że kopalnię tę 
sprzedał? Oskarżmy. B r e i t e r :  Nie mogę wiedzieć. 
P rz e w .:  P. dr. Sołowij jes t  glosującym między in­
nymi. Osk. B r o i  t e r :  Pi zedewszystkiem p. dr. So­
łowij był jednym z tych, którzy z oferentami rozmaj 
wlali. Zresztą dla uzupełnienia wytłómaczę, jak się 
odbywało posiedzenie i zgromadzenie. Jeden ten, 
klóry ma wpływ, lub dobrze mówi — przeforsuje 
wTszystko u nas. Większa część zgromadzonych są 
to zwykle ludzie, którzy przyjmują stanowisko i ho­
nor, a jeśli się pokazują, to po to, aby kiwać 
głowami i wyjść potom Dr. D a iS . :  P. dr, Sołowij 
taksując jako rzeczoznawca, nie uwzględnił zdania 
starostwa górniczego w Krakowie, nie uwzględnił 
wyższych ofert, a dla umotywowania tego wszyst­
kiego przytaczam, że p. Leopold Lityński publicznie

się chwalił, że musiał dać ,,porękawiczne“ , t. i. 
łapów ki w kwicie 20.U00 z l . , aby przyjść do tego 
kupna.

P r z e w 7.: A komu? Osie. B r . :  To tutaj świad­
kowie powiedzą. P r z e w . :  Tutaj p. obrońca postawił 
ten wniosek, że p. dr. Sołowj przy oszacowaniu M y  
szyna i Dzurowa nieprawidłowo postąpił był, a to 
dlatego, że nie uwzględnił zdania starostara górn., 
pominął przj' ocenieniu zapasy węgla, a dla umnty- 
wmwania przytacza się, że Lityński publicznie się 
chwalił. Ja się pytam, jeżeli się pokaże, że Lityń­
ski się nic chwalił, co się z tern stanie? Czy dowód, 
że p. Lityński się chwalił, to jest podstawa, której 
wynrkiein będzie, potem to fałszywe... Dr. D a i s . :  
To jest jedna z okoliczności. J e s t  i druga. Ponie­
waż te przytoczone okoliczności nietylko mogą, ale 
muszą wykryć w'jdjrw na powzięcie przekonania, o ilo 
krytyka publicznej działalności p. dr. Tad. Solowuja 
ze strony p. Breitera była w zlej lub dobrej wierze 
przeprowadzana, dlatego upraszam wys. trybunał 
o dopuszczenie tych wszystkich dowodów. Dr. G r e k :  
Ozj wiadomo panu, kto mianuje likwidatorów'? Osk. 
B r . :  Proszę o zanotowanie, że ja ostentacyjnie mil­
czę Dr. G r e k :  Proszę nam powiedzieć, przed kiru 
ci likwidatorowie odoowiadają i czy wogóie ci likwl- 
datorowie mają prawo kooptowania, się samoistnie? 
Gzj mogą sobie wybierać jakich mężów zaufania, 
którzyby dzielili i<di prawa i dzielili się z nimi wy­
konaniem obowiązków ?

Osk. B r . : .............
Dr. G r e k :  Ponieważ sędzin, przysięgły Gross 

postawuł to pytanie, czy ci mężowie dostają zwykle 
wynagrodzenie, a pan oskarżony przytoczył 2 cyfry, 
że dostawali pan Kohszer i p. Wrotnowski, proszę 
mi odpowiedzieć, czy ci panowie byii takimi samymi 
niężiuni zaufania, jak p. Sulfonuj, Sawczak, Stasiń­
ski itd. Czy tez jemu i to nie jes t  wiadomo, bo pi tak 
sądzę i z tego wnioskuję, ze p. BreiLer zajmując 
się likwidaturą Banku włościańskiego, jako człowiek, 
piszący te artykuły, (któro są oszczerstwem), nie za­
znajomił się nawet z najprostszemi wiadomościami, 
które człowiek przeciętnie wykształcony posiada: 
Czy istnieli kiedy mężowie zaufania.

Osk. B r e i t e r ..............
Dr. G r e k :  Czy było obowiązkiem każdego 

człowieka, któremu wiadomo było, że były jakii ś 
nieformalności, czy wąirost szalbierstwa i oszustwa 
w Banku włościańskim — czy było obowiązkiem te 
go czlowueka, wnieść denuncjację do prokuratoryi 
państwa. Dla,czego pan Breiter, jeżeli tak sądził, nie 
robił ty cii uenuneyacyj?

Osk. B r e i t e r :  M onitor ..............
Dr.  G r e k :  Dlaczego, ponieważ w Momlorze 

było to dennneyaoyą...
Osk. B r . : Proszę pana przew., aby mi tu nie 

imputowano jakichś denimcyacyj.
Dr. G r e k . :  Doniesienie do proknratoryi p i  li­

stwa nazywa, się deiiuncyaeyą! (puka ręką w pulpit).
Osk. 3  r . : Tu nie ma teatru...
Dr. G r e k :  Doniesienie do władzy tak się zwy­

czajnie nazywa i jest szlaclietnein, jeżeli jest p ra­
wdzie om, a jeżeli nie — jes t  oszczerstwem!

Osk. B r . :  Dziękuję!
Dr. G r e k :  Czy jeżeli prolcuratorya państwa 

mimo tych wszystkich uwag w Monitorze nio wdro­
żyła śledztwu, czy p. Breiiei sądzą ze denuncjacja , 
uczyniona przez kogo innego, byłaby odniosła 
skutek ?

Osk. B r ..........
Dr. G r e k :  Ponieważ pan osk. Breiter twier­

dzi, że każdy obywatel, jeżeli nie czyni deiiuucya- 
cyi, zasługuje na pogardę, czyT ten fakt prowuulzi 
na to dowód, iż p. Sołowij, ponieważ tego nie uczy­
nił, przez to ugiął się pod brzemieniem zarzutów, 
czy też sądzi, że ka-żdy wzorowy obywatel tego 
społeczeństwa jest obowiązany, jeżeli się dowie o 
ezemś złem, w tej chwili donieść władzom, gdyż 
inaczej ściąga na siebie zarzut hańoiący?

Osk. B r ........
Dr. G r.: Czy panu osk. Br. jes t  dalej wiado­

mo, że Kasa oszczędn. dostała juz od prok. państwa 
a względnie od sądu karnego, akta karne, na pod­
stawie których toczył s;ę proces tak  zwany galicyj­
skiej Kasy oszcz.? Czy me wiadomo mu owszem, że 
gal. Kasie oszczędn. nie zostały te akta jeszcze 
zwrócone, ponieważ jeszcze śledztwo przeciw d.d- 
szym funkeyonaryuszom się toczy, a tein samem nie 
wiadomo mu, że p. dr. Sołowij, chyba przypuściwszy 
jirawdopodobność tego twierdzenia, miał wdrożyć 
pewne kroki, idące w k.crunku prawnym o odszko­
dowanie przccrw członkom gal. Kasy osz'zędn 
przynajmniej członkom wydziału, albo dyrckcyi, me 
je s t  i nie był do dzisiaj dnia w możności uczynie­
nia podobnego wniósł*!?

Osk. Br.: . . .
l)r. G r.: A teraz, otrzymawszy tak wyczerpujące 

odpowiedzi, zabieram glos co do oświadczenia się 
na wniosek.

Tymczasem zjawia się świadek:
A leksander Ćzołowslri.

P r z e w . :  Pan doktor powołany został na
świadka w sprawie oskarżyciela prywatnego p. Wa- 
cliiiianina przeciw pp. Bieiterowi i Łucykowl. Co 
panu w.auomo o pewnej interwencji, jaką pan 
przedsięwziął w imieniu, czy to na prośbę pana 
Breitera ?

b iv.: Może przed miesiącem, będąc w towarzy 
stwie pana Breitera, pytałem go, o co właściwie 
chodzi w piocesic? On mi odpowiedział, że wydruko­
wał fakt, który dotyczy spraw zakulisowych ruskimi
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ale ośwfndtjkrł pan Br. jeszcze, że rzecz tą  podał 
dyskretnie w formie piigtnpki. Pana W, aupoAnie nie 
miał na myśli i żo w danym razie, gdy przyjdzie do 
procesu, zaraz z góry oznaczy, że w lyin art. p. 
W adi. wcale nie miał na myśli. Artykułu samego 
nic znam. Powiedział, że tył* o z kouierznoś< i zmu­
szony —  prowadzić będzie dowód prawdy7. Otóż ja, 
przypuszczając, (a znam pana Br. z najlepszej stro­
ny), że pan Br. padł ofiarą jakiejś mistyfikacyi, po­
wiedziałem, że znam zięcia pana prof. i że przy spo­
sobności, kiedy go spotkam, gotów jesieni mu to na­
pomknąć. Może sprawa tak  skandaliczna da się 
w juki sposób załatwić.

Zrob;ł< m to z własnej inieyatywy, zupełnie pan 
Breitor mnie o to nie prosił. Odpowiedział mi na to: 
„J żel będme sposobność, to powiedz'1. Si-otkawszy 
się z zięciem p. profesora, w czasie pogrzebu Smol­
ki, umówiłem s :ę z nim i w kilku dniach wysłałem 
li-t do i ic : ;o. Otóż następnie zięć p. profesora, pan 
Studziński, oświadczył rm, że on wcale nie jest upo­
ważniony przez p. Wachnianiria do traktowania w tej 
sprawie, gdyż ten był zd mia, że sprawa ta w ten 
sp >sób nie meże być załatwioną. Potem publiczność 
iuska m glaly mieć do niego odymm jakie, że prze­
cież cos na tej spranie być musiało. Na tom skoń­

czyło się mojć traktowanie z p. Studzińskim, -ti tu na 
drugi dzień i Dze mi pan Sołowij, że p. Bioder za­
wezwał p. Oleśnickiego, jako ewentualnego świadka 
w tyj sprawie. J a  tez juz nie mięszaiein się do tej 
sprawy więcej.

• Pr zew. :  A czy nie dał pan wówmzas jakiegoś 
( świadczenia w tej sprawie p. W achiiianhiowi, że p. 
Bre ter został zmisty Skowany. Ś w .: Podobnego o- 
świadezei ia dać nie mogłem, albowiem w7 lej spra- 
nie ze mną p. Breiter nie rozmawiał, tylko takie 
było moje wrażenie. P r  z e  w.: A tu właśnie dzisiaj 
twierdził pan poseł, że pił), przyszedłszy do niego, 
przedstawiał mu tę rzecz tak. ś w. :  J a  u pana po­
sła nie byłem. Obr. R e i  t e r :  Przedstawia się to 
tak, jakby p. Breiter był mistyfikowany ze strony p. 
Łucyka. Św7.: J a  tego nie sądzę, tyłko prof, S tu­
dziński powiedział mi tak :  „Mam podejrzenie, że 
cnym mistyfikatorem jest  p. Łuryk“ , ja zaś o tem 
nic a nic nie wiem, chyba, że o tom słyszałem 
W’ formie plotki W7 kawiarni? Dr. Soł . :  Pau tutaj twier­
dzi, iż pan w foimie. pogłoski słyszał, że tym mfcty- 
rikatorcm był p. Łucyk? Ś w . : rak jest.

Dr. I i o i t e r :  Czy pan nie mógłby podać miejsca 
i osoby, od której pan to słyszał? Św.: Absolutnie nic. 
15,t . :  A więc panu dr. wiadomo to wszystko
z ust. .. Studzińskiego? Św.: W formie pogłoski.

Na tum zakończono przesłuchanie św.adka.
Dr. G r e k :  Mając odpowiedzieć na, wniosek, 

zgłoszony przez szanowną obronę pana oskarżonego 
muszę przedi wszystkiem wyrazić moje głębokie zdzi­
wienie i zaznaczyć, że w tym procesie prasowym 
jest  to pierwszy fakt, aby redaktor, opisując pewną 
sprawę Banku, gromadząc cało stosy aktów i ar ty­
kułów' przeciw niemu, nie miał najiunujs/ego pojęcia 
i prymitywnego wyobrażenia o koustrukcyi tego 
Banku — o stosunkach, w jakich pozostaje do togo 
B nku ten, którego on tak ciężko krzjwdzi na czci.

W całym systemie, w którym jest  złożony 
wmiosek dowodowj p. Breitera, widać że takowy 
jes t  albo bezgranicznie lekkomyślny, albo je s t  to 
tal-tyka procesowa, przeciwko której j»i z mu,go 
Stanowiska, już się zastrzedz muszę. Będąc przez 
psina dra S dowija skarżmijm o to, iż powiedział, 
że p. Sol. jes t  wyćwiczonym w likwidacyi Banku 
włość, maclierem — iż brał udział w dofraudacyj- 
lmj gospodarce galicyjskiej Kasy oszczędności— wi­
no n w piciw«zej chwili podać dowody i fakta, na 
któiych to opiera. Bez wątpienia, wysoki Ti ybnnale, 
iż jest rzeczą bardzo wygodną, rozszerzyć sobie nie­
jako teren obrony, rest.yngować soliie zarzuty w tej 
myśli do tego stopnia, że nto mówiło s ę o (Jofrauda- 
eyi, ale o.... nie o czynach krzywdzących, tylno o 
biemom maclierstwie, że lit oś nie bieM z demmeya- 
<yą do prokuratoia państwa, to jakaś potworność 
w bi.juej imagiuacyi [>. Breitera.

J a  jako jurysta me mogę się zgodzić z tego 
rodzaju wnioskami, ja  mogę tylko to przyjąć, co jest 
d wv ulem prawdy, co zdąża do tego, aby przekonać, 
że p m  oskarżyciel dopuścił się tego, o eo został 
yskui zmiy. Jeż ili  się o to rozchodziło, że p. dr. So­
łowij należy do ludzi cichych, a me lubiących de- 
nnneyować, czy to, że p. dr. me rozumie się na ko­
palniach węgla, że gospodarka gal. Kasy oszcz. 
w Myszynie i Dżurowie była nieopatrzna i mało 
rentowna,, to myślę, że p. Soł<>\vij nie byłby trudził 
p. Breitera tu do tej sali. To jes t  rzecz zupełnie 
obojętna, jak się pan Breiter na jego sprawy adwo­
kackie albo przemysłowe zapatruje.

J a  sądzę, że gdyby komuś p d ti m względom 
uczyniony był zarzut  ze strony przemysłowca, żo nie 
zna się na gospodarce i złe coś kupuje, to podów­
czas byłoby coś zupełnie innego. Tu nie clio tzi o to, 
j tk się zapatruje pan Breiter na oględną albo nie- 
oględuą gosj’< d u kę p. Solowuja. Pan Breiter w Mo- 
n darze, który nazywa zupełnie odrębnym światem, 
o d a -z a  artykuły o Banku włościańskim i galicyjskiej 
Kto.Siu Oszczędności i przedow'szysl.kiem p. Breiter 
o tasza najpierw slraszną likwidacyę Banku wło- 
Ś ia kiego, puteM defraudaryę Ka*y oszczędności, 
a następnie p aviada, żo w ty cii kradzieżą di i oszu­
stwach Baitl.it włościańskiego — brał udział między 
innymi p. dr. Solowa j. Podstępnie zbiera wszystkie 
z ,rzuty i ciska je w twarz p. dr. Sdowijo.n. 1 z to­
go mą się też dzisiaj Spowiadać, czy p. dr. Solowej 
dopuścił się deiraudacyi wr gulic. Kasie oszczędności

— i czy rzeczywiście jes t  tym maclierem, wyćwiczo­
nym w tej gospodarce, która cechowali. Bank wło­
ściański,

Powiada p. Breiter, żo dr. Sołowij chciał tego 
procesu, aby przez to pośrednio niejako sam stanąć 
w obronie Banku włość. i przeprowadzić ten proces 
im.ouiom p. Zgórskiego, Pająka i wszystkich swoich 
pity jaciół — i krewnych. Otóż ja  muszę przeciw te­
mu stanowczo zaprotestować — muszę też wyłóma- 
czyć moje stanowisko w tej sprawie, n i któ em wołam, 
że mme nic nie obchodzi, co się tam działo w Ban­
ku włość. Mówi p. Breiter, że 4,000.00J zdefraudo- 
wano w gal. Kasie oszcz. — dobrze, ja  mu przy­
znaję nawet i 40.' Nie mam mandatu ani od Banku 
włość., ani od gal. Rasy oszczędności. Mam niaudat 
od dra Solowija, który pragnie się dowiedzieć od 
p. Breiteia, co on kradł? co oszukiwał? jakie on 
oszustwa popełnił?

Obojętne mu zaś jes t  to, jak  p. Breiter zapa- 
trnje się na to, czy on nnal być demmcyantein i do­
nosić piokuratoryi państwa. Jeżeli p. Breiter sądził, 
że tego rodzaju jes t  zarzut przeciw7 p. dr. Solowijowd, 
to mógł napisać. Doktorze Sołowiju! Widzisz, że się 
dzieją kradzieże, a nie deiuineyujesz; wtenczas z pe­
wnością, o jakiems reagowaniu ze strony dr. Solowija 
nie byłoby mowy. A jeżeli p. Breiter sądzi, że pan 
Sołowij brał udział w defraudacyach, że brał udział 
w oszustwie, tedy należy tego dowieść.

Gdybym musiał godzić się z tym wnioskiem, po­
wiedziałbym, że goilzę się z tem, aby sprawa była 
na wszystkie strony wyświetlona i aby były prze­
prowadzane te wszystkie dowody prawdy, które ofia­
ruje p. Breiter. Ale wtedy za tydzień mógłby s|>o- 
ikać p. Solowija zarzut, że my symulowaliśmy tylko 
proces i że p. dr. Sołowij przejmo wadził cały pro­
ces, występując w obronie Banku włościańskiego. 
A podówczas miałby pewną pozorną prawdę za so­
bą. Ja, przeciw temu protestuję i sprzeciwiam się, 
aby jakikolwiek świadek dowodowy, któryby doty­
czył gal. Kasy oszczędności, albo Banku włościań­
skiego, a nie p. dr. Solowija i jego udziału w poszcze­
gólnych defraudacjach, bądź to w oszukańczych 
czynnościach gal. Kasy oszczędności i Banku włość, 
naprowuulzony został.

Przechodząc do odpowiedzi na poszczególne 
wnioski, które szan. p. obrońca tu naprowadził, 
przedowszystkiem muszę skonstatować co do za­
rekwirowania uchwały powołanej, że ta  uchwala spo­
czywa w moich aktach; jednakowoż sprzeciwiam 
się temu, żeby była ouezytaną, jak długo mi p. 
Bitiiter nie powie, dlaczego dr. Sołowij miał z |>o- 
wodu braków7, które miały być poszczególnione w tej 
uchwale; odpowiadać?

Świadkowie Tomasik, Zagórski i Dębiński, 
mieli być przesłuchani na okoliczność, że działy się 
w Banku wielkie nadużycia. J a  mam w kieszeni list 
napisany do innie przez dra Zgórskiego, w którym 
lirntestuje gwałtownie, jakoby się jakieś nadużycia 
działy. J a  ten list pozostawanii w kuszeni, mnie to 
nic, nie obchodzi, jak  dł lgo mi p. Breiter nie udo­
wodni, że dr. Sołowij te nadużycia popełnił. J a  te 
rzeczy chcę przygwoździć, zamarkowmć, ażeby dr. 
Sołowij im potrzebował czytać, żo dawał firmę do 
jirowndzeniu procesu Banku włościańskiego przeciw 
Brokerowi.

Twierdzi pan Breiter w ustępie 4-ym owych 
wniosków; że p. Klein miał wykujiyuae asygnaty za 
50 proc., zatajają-, że jes t  większy fundusz na po­
krycie i wyliczał rozmaite instytucje, w jakich pau 
Kloni miał owe asygnaty pozbywać: .Ta zgadzam się, 
że owe asygnaty były za 100 |>roc. kupowane, zga­
dzam się że bj l \  kupowane od innych banków, ale 
tak długo sjirzeciwiani się temu iłowo łowi, jak długo 
p. Breiter nie najirowmdzi, że dr. Solowuj w tych 
trausaheyach uczestni zył.

Jeżeli j>. Bn-iter twierdzi, że były nadużycia 
na 400.000 zl. zgadzam się, że zrobiono nadużycia 
na 2 mili my; tylko proszę wykazać, .jakich nadużyć 
dojmścil się dr. Sołowij. Usłęp piąty tego wniosku 
idzie w tym kierunku, iż kilku z pp. adwokatów i 
dyrektorów7 bankowych mają twierdzić, że dr. Soło­
wij wyrabiał w Bi nku krajow',ym pożyczki i w ten 
sposób imsiadł synekurę, która mu daje monopol na 
pożyczki. Jeżeli porozumienie między ludźmi ma być 
wogóle możliwein, musimy wyjść z tego stanowiska, 
iż są pewne pojęcia, słowa, które wypowiedziane 
przez jednego, są zarazem zrozumiałe dla di ugiego, 
inaczej bowiem traci sens wszelkie ludzkie poro­
zumienie i nie istnieje żadna ludzka mowa.

Dlatego też, gdyby ktoś wymyślił sobie taki 
system, iż bi-.le wedle niego byłoby czarne, a nie­
bieskie żóltem, to byłby uwrazany za człowieka me 
loząędnego, o pewuiem zboczeniu mnyslowem. Jeż e ­
liby zaś człowiek jiewne |>rzedinii,t>, p o j ę c i a ,  nazy- 
wal innemi słowami i chciał, żeby go Indzie rozu­
mieli, musiałby po prostu ułożyć słownik na wyra­
żenie swoje własne, osobiste, w7 którymby było napi­
sano pod literą D. defrnudacya znaczy lekkomyślność, 
synekura znaczy wyrabianie pożyczek bankowych ilp.

Pan Breiter w artyk. łacli swoich w Monitorze 
opowiada o defraudacji, o synekurze i chce obecnie 
nas przekonać — prowadzi dowud prawdy7, że on 
pod defruudacyą i synekurą rozumiut zupełnie coś 
innego,. Tymczasem synekurą — tak, jak ludzie wszel­
kich stanów7, mający jiretensyę do znajomości języka 
i logiki sobie przedstawiają — nazywa się to, jeżeli 
ktoś poi iern pewnie wynagrodzenie, a pizyteui nie 
łoży ze swej strony żadnej pracy.

Jeżeli jednak |>. Breiter twierdzi, że synekura 
wedle jego osobistego mniemania — to jes t  właśnie

to, że dr. Sołowij wyrabiał i wyrabia pożyczk' w Ran-, 
ku krajow7ym, to ja  się absolutnie dojmszczeniu tj7ch 
środków dowodowych na tak skonstruowaną okoli­
czność zupełnie sprzeciwić muszę i znowu twierdzę, 
że na wypadek, jeżeliby pan Breiter tę kwestyę tak 
rozumiał, niechby wydawał osobny dodatek do M oni­
tora i niechby pisał codziennie, żo wyraz synekura 
oznacza wyrobienie pożyczek w Banku krajo,wyui, a 
dr. Sołowij nie miałby do niego ż.idncj pretinsy) 
o tyle, o dęby nie posłał mu rachunku za inseraty.

To musiałbym uważać za inseiat. Dlatego muszę 
się sprzeciwić wentylowaniu tej kwestyi, jako nie na­
leżącej do rzeczy. Idzie dalszy wniosek, który znowu 
opowiada, że dr. Sołowij, mając świadomość, żo nad­
użycia w Banku się działy, nie domagał się oddania 
sprawy władzy karnej, lecz zezwalał na to, ażeby 
Bank włościański szedł tak, jak  i przedtem. Jakkol­
wiek w tej sprawie będą szan. panowie mieli roz­
maitych świadków, to jednakowoż także stwierdzę, żc 
jeżeli p. Breiter napisał, że p dr. Sołowij wieuząc 
o tem, że tam jest coś złego w Banku włościańskim, 
zezwalał na to, absolutnie p. dr. Sołowij nie byłby 
się o to obraził, pozostawiając ocenę owego czynu tej 
garstce ludzi, która sądzi, żo denuucyacya jes t  szla­
chetnym czynem każdego obywatela.

Ustęp siódmy domaga się skonstatowania tej 
okoliczności, że dr. Sołowij wyrabiał większe poży­
czki i posiadł s jnekuię przez wyrabianie pożyczek 
w gal. Kasie oszczędności Wjirost nęcącą jest ta  
kwestya dla nas, ażebyśmy do tego dowodu się 
przechylili, już -choćby z tego powodu, ażeby się 
okazało, jak  strasznie nie|>oinformowanyin jes t  p. 
Breiter (mimo swojej policyi), bo okuzuloby się 
z tego, że dr. Solowuj żył z Zimą wprost w sto­
sunkach wrogicłi i nieprzyjaznych. Nie mogę tych 
kwestyi, ani życia fachowego dr. Solowija poddawać 
publicznej krytyce.

Przecie mnie się zdaje, że jak ktoś skarży ko­
go z powodu pewnego faktu, to nie może być znio- 
wolonym, ażeby dać sobie wertować cale życie. 
Otóż z tego powodu, że wniosek ten nie należy do 
rzeczy, sprzeciwić się mu muszę, a to tembanlziej, 
że jakby zebrało się kilkudziesięciu ludzi i uchwa- 
liło, żebjąjiie zaciągać pożyczek w7 pewnej instytu­
cji, to byłby to zamach na tę instytucyę kredy!ową, 
gdyż istnienie instytucji polega na tem, że się bie­
rze pożyczki. Jeszczebyin to rozumiał, gdyby p. Brei­
ter  chciał wytknąć dr. Sołowijowi jakąś rzecz nie 
hańbiącą, alo niemiłą.

Gdyby, był dodał w wniosku siódmym dla upra­
wdopodobnienia, żo dr. Sołowij wyrabiał takie jioży- 
czki, w7skutek których gal. Kasa oszczędności jakąś 
szkodę poniosła. Ale fakt, że ktoś bierze pożyczki 
w gal. Kasie oszczędności,:.- postau7ioiiy, jako zarzut 
przociw człowiekowi, jes t  rzeczą monstrualną. Bo 
w takim razie |>rzeriwr wszystkim kilkuset dłużnikom 
gal. Kasy oszczędności, miałby p. Breiter prawo wy- 
stąjiić! To samo by toby czynem defraudaeyju^m, że 
ktoś jest dłnżniniem Kasy oszczędności!

Ustęi» S-my chce od dr. SMowija, żeby prze­
prowadził juz proces o odszkodowanie cywilno-pta- 
wrne przeciw tym członkom komisy i szkontruj tcej czy 
rewizyjnej, którzy za gosjiodarkę iioprzodnią gano. 
Kasy oszczędności mają być odpowiedzialni. Zgodził­
bym się również na ten fakt, ażeby pokazać, jak 
lekkomyślnie fernmje |>. Breiter swojo zarzuty. Albo­
wiem wtedy pokazałoby się, że kwestya ta nie tuo-‘ 
gła być przedmiotem dyskusyi, żo obecnie jeszczo 
przeciw dwom fuiikcyoiiaryuszom Kasy oszczędności 
toczy się jiroces karny, że akta nie zostały jeszcze 
od tąjiioiio gal. Kasie oszczędności, że nikt nie mógł 
się jeszcze zastanowić nad tą  kwestyą i postawić 
odpowiednich wmiosków.

Sądzę, że to do rzeczy nie należy, jednakowoż, 
jeżeli wysoki Trybunał dopuści ten dow7ćd, to ja 
służę dowmdem, którego nikt nie |>osiada; mam ste­
nograficzny protokół jiosiedzema dyrelccyi galicyjskiej 
Kasy oszczędności, którego niema ani Kasa oszczę- 
d mści, ani kanceiarya p. Tcltorznickiego, a który 
leży w moiMi aktach. Z tego pokazałoby się do­
piero, jaka jest nicość takich twierdzeń, jakie to 
niezrozumiale jest stanowisko, że tu, w sali, w tej 
sali tak łatwo można robić zarzuty, że sumienie się 
nie odezwie, że się nie jiomiarkuje, że sl wvo musi 
być poiirzednio fałdem, ażeby coś znaczyło I

Odnośnie do 9 go ustęim z i wezwano świadka 
Domsa i Lityńskiego. Ci świadkowie wystarczą, 
a/eby poinformować (tanów, jeżeli to będzie przed­
miotem dowodu jnaudy, ale formalnie sprzeciwię 
się temu wnioskowi z tego powodu, że zarzut, pod - 
niesiony pizez p. Breitera przeciw dr. S<dow7ijnwi. 
nie odnosi się do dzisiejszego, ale do dawmiejszego 
zarządu gal. Kasy oszczędn. Jeżeli ktoś pisze : „de- 
frairl icyjiu g0'S|>odirka gal. Kasy oszczędności, 
ka żdy wróbel na dach u wie, jak straszne cięgi d >- 
stała poprzednia adiuinistracya, ze członek zarządu 
me mógł Zimy powstrzymać" — toć jasuom jest, 
że nie odnosi się to do dzisiejszej gospodarki, do 
Mj szyna i Dżurowa, ale do po|>rzednicj.

I  dopiero przy voz|>rawie oskarżony zmienił 
front i powiada,: „mnie chodzi o Myszyn i Dżurów, 
a nic o tamtych". Każdy człowiek, czj-tając to, musi 
przyjść do przekonania, że 011 miał tu na mjŚIi za­
rząd dawny, a nie nowy. Rzeczą p. Bieitera nie 
jes t  dowieść, że dzisiejszj7 zarząd jes t  defrainl.tcyj- 
ny. Że tam jest ecś, to znaczy nie to, że sjirzcdauo 
Myszyn i Dżurów za bezcen, ty i ko to, że dr Soło­
wij sprzeniewierzył należące się Kasie pieniądze, że 
zatrzymał coś dla własnej korzyści.

Tak można postawić kwestyę, a nie w ten
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sposób, że nikt nie pochwali tej gospodarki. Można 
było powiedzieć, że z Myszyna i Dżurowa można 
ijylo wyciągnąć miliony! Galicyjska Kasa oszczę­
dności mogła się na te zapatrywać inaczej. Można 
było to ze stanowiska przemysłowego nazwać fa- 
tainein.

To wszystko można mćwić, bo to krytyka go­
spodarki w dobrej wierze. Jadnakowoż ten, który 
twierdzi, że to nie była gospodarka lekkomyślna 
i nieopatrzna, tylko defraudacyjna, ten fakt defrau- 
dacyjny powinien był udowodnić. Styiizacya jest ści­
słą. Dlatego też proszę wysokiego trybunału: wnio­
skom oskarżonego w zupełności odmówić.

Rozprawa skończyła się o godz. 5 popołudniu. 
Treść dalszych przemówień zamieścimy w popołu­
dniowym numerze.

*

Rozprawę powyższą podajemy według steno­
graficznych zapisków, o czem też czytelników na­
szych w każdorazowym popołudniowym numerze za­
wiadamiamy. Podejmując ten kosztowny wydatek, 
mieliśmy na celu nie interes jednej lub drugiej stro­
ny, ale szło nam tylko o b e z s t  r o n u e ,  czysto 
przedmiotowe przedstawienie rzeczy naszej, czytają­
cej publiczności.

Tymczasem w ciągu wczoraiszej rozprawy padł 
po dwakroć z ust obrońcy dr. Reitera zarzut, 
że sprawozdania nasze są przedstawiane tenden­
cyjnie

Mylisz się pan panie doktorze! Ażeby spra­
wozdania byiy tendencyjne, musiałoby to chyba leżeć 
w naszym interesie, a n a s z y m  i n t e r e s e m  — 
t y 1 k o p r a w d a !

Umieszczamy wszystko wiernie, co należy do 
rzeczy, dla braku jednak miejsca — wykreślamy 
tylko ze sprawozdań nie mające związku z rozpra­
wą... frazesy.

Przyjin pan to do wiadomości, jak  również i to, 
ze z podobnym jak pan zarzutem, juz przed panem 
zgłaszała, się do nas i strona przeciwna.

Jeżeli obie stiony zarzucają nam tendencyjność, 
to najlepszym dowodem naszej bezstronności.

H e g i e s K ®  h a n d l o w e *
Z  t a r g a  p i e n i ę ż n e g o .
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!>**’..  I o w .  « ;vk . f i o o  *1. 7 2 0 . — 73A .
( I n l .  I i i iu k u  Ul p o t .  2 0 0  » ł . ,  , J '43 - * 3 7 3 * -

v „ d l a  h a n d lu  i p r s e n i . 2 0 0  « ( . — .— — .—
M an k u  <Jln k r a j .  k o ro n n y o U  2 0 0 • L . 2 9  ł/a 2 3 0 * —

„ A t iu lro -w ijg .  6 0 0  s l .  . * * 906. — < 10.—
„ Zwljpń-h. (1 In lo i i i ia n k )  20*1 • 3 0 5  Va 307.50

(Vifmb. tmnlco s^ l^ sU . 101) sł. IDO — C li —
Z im o a ie i iH k j ł  h iiiiU a  1 0 0  * (. . „ 131 05 131.25

przedsięb io rstw  transportow ych*
Miłków. koL lok. (ako. pierw .) 2 0 0  s l, , 

,  •  « (akc. sak i.) 200 *1
ifiiJei pdłn.-uiiH. Merd. lOOO sł. mir. 

m l.wów-Ozeni.-.lfttmy 2 0 0  zł. .
w W Hidiodn.-galio.-lokali). 2011 ,  ,
m pnńHtwuwyob i*(M» s ł. p e r itlÓ .
m pnliidninw el 200 p e r  uOłmi*. ,

W ęgier, g a llcy j. I. 2(K) s ł. .  ,

l i n l l c .  k a r p n u .  u n f t .  Iow ars. 600 ko r. .
A ii hI r . Tow . gdritUiso Aipine l(ll) zł. . 
ł'iit7,ltlego Tow . ie ia  ii. p rsen i. 201) f ,  
ticlłoilnica 500 ko r. . . . . .  
T ureck ie  su ra . ty ton iu  w. f>00 fr . p er. u(s. 
Trlfińl luw . kop. w ęgla 70 * |. .  m

l a O f t y  (za s z tu k ę ) .

Itiidni.oHsIedHUlu (IłiiHtUcaf fi ał. * •
'/,akł. k red . d la  ł>. 1 p . po lot) *1. .  ,
Clary 40 *1. m k................................................
Tow . ćog. n a  tiuuaju  100 *ł. m k. 4 ’/« •
T o ż y n s k n  m. fim bruku 20  ał, , t
l.oay ni. K rakow a 20 ał. .  • *
Pożyczka ni. Lubiany 20 a ł . / .  * «
l: leli 40 *L .  .  ,  .
Palfty 40 zl. r»k. . . .  ,
Czerw , k r z y ż a  atiMtr. tow . Hł s ł .  m ,
Czerw k rzyża w*;g. (o v 6  ał. ;
L u n y  (und . a rc . Rudolfa 10 al, ,  #
Bul ni a 40 a l. n ik ......................................j
Coś H alzbiii y c a k o n i . g s  20 t ł .  ,

_ <leniu 4o zl. nik.

202*— —1 (6* -  — 
B05O. -  H055.-

281*75 282.75
lwa.— 2l)o. -
813-50 322*—

6-1-75 69.25
209 2 1 0 .-

y  s io  w y  c l i .

500. 521.—
262 8/4 -—

1160. - 1167*—
922 — 928 - -
131 ;Va 136 —
20-J — . 211*-

6.60 7 * -
202 50 203*50
63.25 64*25

155. - 102.—
32.50 3.3.50
29.25 30—
25.75 *26.75
64.25 66.25
63.50 64*50
20* — 20.50

9.80 10.5C
27.— 2 8 * -
86*25 87*35
32“ 0 31.50
85*75 86.75

PozyeaKa m. .iia u ii t iwo.v»i :i ł 59*— 61
,  n i. T ryeatu  loO zł. nik. 47®'Vo 18» .— — —
,  ID. w 60 ał. 4"/« ,  86 .— —

Wnldhtefiift 20 s ł. n ik.................................................85.-"- — *—

W a  I u  ty .
Weknt ceBarHki . . . . .  6 '69— 6*71 -
AiiKtr. węg, 8  gu ld . s ło la  mmi et a . .  - r -
2 0 -fra itk tk w k a ................................................... Ua67V« 9*5 8ł/s
2 0 - n ia r k ó w k a .................................................. 11*78 11*83
Ru.ssyjHki p'01 m poryał . . . .  —' —
N iem ieckie hankunty  ca 100 m arek  • 69 021/* 59.10
WłoHkle banknoty  aa 100 i i j  .  .  ,  43-20 -• i r>-30
10 run In w Hlerlingów • • 120-40 12d*h0
Ruble (su 1 0 0  rs.) . . .  , 127*V« 1»8- -

B e r l in ,  dniu 20 grudnia:
Fosii. Ilaty saa taw ne  4 proc. Beryn 6 — l i  ,  .  101*—

„ * .  11V* proc. . . . .  95-20
« ,  .  U p ioc . Beryft A. .  .  8 5 .7 )

1‘oaii. Ilaty ren tow e 4 proc. . .  ,  * ,  101.1*J
.  ,  6V‘a proc. . .  .  .  94 10

Rozti. o bhgacye provf. 3 l/s  proc. . . .  94.25
Ruble (1 * * 0 1 ............................................................................210.35
AiiHtr. banknoty  (160) . . . .  169-60
Listy sHHtawne K róli Polak . 4 ‘/s pruo. .  « 98,60

W arszaw a, dniu 20 grudnia:
blaty likw lduc. KrAl. Polak , duża .  4

w . . .  drobu#
l!oa. Pd A. Prem , *  roku  1804 •

. . .  . MII,i
(Mil. prem . Banku szlacheck iego  .
1.1 sty  suat. Tow . k red . sieiUak. duże 

. . . .  .  dii nu
9  w in iaata W arszaw y se r. Vli, 

4l/a proa-

98.50 
97 76 

3lb*-~ 
275.- 
2IH.— 

97.75

P e t e r s b u r g ,  dnia 20 grttdaia:
UoHyjaka pożyczka pren 

Listy sast.

, u r. 1801
s r. 13615 

Tow . k red . siooi. Kr. polak.
ro sy jsk ie  • •
k ijow skie • .
w ileńskie • « •
charkow sk ie « •  *
checaonakie .  .  * •
b ea a rab .-ta u ry d j. .  •

93.85

SIO.
2 5 8 .-

35.?/91-.3'
98.3/-

130--
99.51

E I I L  7 0 Ł 1 .

(Le c ra p a u d ) .
N a p i s a n a  w  r o k u  1 8 9 ^ .  

P rze łoży ł

K a r c i  B i c z  (Wiedeń).

Skoro mię odwiedzi jakiś irdody, początkujący 
literat, a zdarza się to często i uidzę ich zawsze 
bardzo chętnie, wtedy duję mu pizedewszystkiem na­
stępującą radę :

Pracuj pan regularnie, jeśli to możobne, k a ­
żdego dnia rano po kilka godzin z rzędu. Bądź pan 
cierpliwym, czekaj pan, choćby dziesięć lat, na po­
wodzenie, na odbyt. Co najważniejsza jednak: nie 
bądź nigdy naśladowcą! Zapomnij o swjch poprze­
dnikach i

Druga moja rada brzmi nieodmiennie nastę­
pująco ■ „Powiedz mi pan otwarcie: Czy masz pan 
zdrowy l i t e r a c k i  żołądek? Myślę tu zdrowy, 
silny żołądek, zdolny szybko i lekko trawić wszelkie 
napaści, obelgi, oszczerstwa, miotane na pańską 
osobę i pańskie dzieła. — Prawda, że nie? Poznaję 
po pańskim rumieńcu, po nerwowem zakłopotaniu, 
żeś pan jeszcze za młody, za drażliwy, że pańska 
tkliwość Ba ludzkie gadania powoduje panu jeszcze 
dużo przykrych chwil... Ale wierz mi pan, kochany 
panie, na to jes t  tylko jedna rada. Przyzwyczaj się 
pan połykać każdego ranka, dzień w dzień, na czczy 
żołądek — ż y w ą  r o p u c h ę !  Dostaniesz je pan 
zawsze na targu. Kosztują drobnostkę : trzy cority 
sztuka w tuzinie. Stosując się do mego przepisu, 
wyrobisz pan sobie w ciągu kilku lat niezrównany 
literacki żołądek, zdolny strawić nawet najjadowitsze 
artykuły współczesnej krytyki, bez najmniejszej 
szkody dla swego zdrowia".

Młody kolega spogląda na mnie z przeraże­
niem... Przy pożegnaniu polecam mu raz jeszcze g'o-

rąco moją metodę, która odniosła u mnie tak zba­
wienne skutki.

„Żart na stronę, panie kochany! Nie twierdzę 
wcale, aby to sprawiało z początku jakąś nadzwy­
czajną przy jemność. Ale z czasem, młodzieńcze, 
człowiek się przyzwyczaja, przyzwyczaja — du 
wszystkiego. Przyzwyczaiwszy się zaś raz do poły­
kania żywych ropuch] możesz śmiało próbować najo­
strzejszych racicn. Nic ci już nie może zaszkodzić. 
J e s t  się znieczulonym na wszelkie choroby. Człowiek, 
połykający co dzień żywą ropuchę, staje się tak 
mocnym, że nic go nie jes t  w stanie osłabić. Nie 
zrażaj się pan więc żadną przeszkodą, połykaj spo­
kojnie co dzień swoją ropuchę, a przyjdzie czas, że
mi będziesz wdzięczny za tę radę,

** *
O sobie mogę powiedzieć, że od trzydziestu 

lat i (Stykam regularnie moją ropuchę, zanim jeszcze 
zabiorę się do roboty. Każdego dnia rano czytani 
siedin czy ośin dzienników, oczekujących mnie na 
biurku. Jestem z góry przeświadczony, że znajdę 
w nich moją ropuchę: zawsze znajdzie się w nich 
jakieś oszczerstwo lub obraza —  pod moim adresem. 
Prawda, że z początku było mi to bardzo aiepizy- 
jemnem —  i zawsze wspominam o tein mobn go­
ściom. Ale mam widocznie dobrą naturę, bo przy­
zwyczaiłem się do tego niezwykle szybko. Jeśli na­
wet z początku mimowoli wykrzywiałem usta, — po 
trzecim, po czwartym razie nie sprawiało mi już to 
połykanie najmniejszych trudności. Teraz zaś, po la­
tach ciągłego ćwiczenia,.ześlizgują się przez gardło, 
aż miło. Ba, doszło już nawet do tego, że czułbym 
stanowczo pewien brak, gdyby mi którego rana za­
brakło łopuchy, działoby się ze mną, jak  z owymi 
starymi ludźmi, którzy słabują caiy dzień, jeśli 
z rana nie wypiją swej kawki lub czekoladki.

Nie podobna bowiem domyśleć się, jakiemi si­
lami wyposażał mię ropucha od czasu, gdy się do niej 
przyzwyczaiłem. Przedewszystkiem „porządkuje" mi

żąłądek. Nalepiej pracuję wtedy, gdy była szczegól­
nie jadowitą. Wtedy jest ona dia mego mózgu 
prawdziwą ostrogą Po spożyciu jej zasiadam do biur­
ka z toni silnem przedsięwzięciem, aby koniecznie 
być genialnym. Co mówię? Niotylko wzmacnia mi 
żołądek tak, żo trawię każdą bez wyjątku napaść, 
jak  cukierki, ale nadto podnieca mą twórczość — i 
najlepsze ustępy w inyeli pismach, jakie kiedykolwiek 
stworzyłem, jedynie tylko jej zawdzięczam.

Zresztą mam nictylko moją własną sneeyalną 
ropuchę na wzmocnienie żołądka, mam ich nadto je­
szcze bardzo dużo innych. Mój kochany, stary przy- 
aciel i nakładca Cherpemier, przysela mi co trzy 

uib czterj tygodnie cały stos artykułów krytycznych 
'o moich książkach. Je s t  on bowiem zaabonow my 
w agenturze specyalnie na pisma, zajmujące sie kry- 
t.yką jego wydawnictw. Otrzymane rozdziela między 
•swych autorów. W ten sposób otrzymuję bez mała 
wszystko, co wogóie o mnie piszą. J e s t  to jaz  nie 
pojedyncza ropucha, ale cały świat ropuch.

Tylko ze wzruszeniem myślę o tych przysył- 
kach mego kochanego Charpeniiera,! Uważam je za 
m\ch najlepszyah doradców i nauczycieli. Uczyły 
mię wyrozumiałości, cierpliwości, wytrwałości, rezy- 
gnacyl, prawdy, dobroci i sprawiedliwości. Jedno 
mam im wszakże uo zarzucenia, a mianowicie, że 
mnie uczyniły cokolwiek dumnym. Trudno bowiem 
pojąć, ile glmrowatości, zawiści i oszczerstwa tkwi 
w tych krytykach!1

A przedewsztkiem —  ile głupoty! Życzyłbym 
sobie uzyskać możność przedstawienia ewolucji 
oszczerstwa w drodze gazeciarskiej, najpierw na pro­
wincję, a następnie za granicę P o tem : te dwadzie­
ścia lat stare legendy, te szablonowe, uiecznie po­
wtarzające się oskarżenia. Od ćwierci wieku nic się 
w nich nie zmieniło. I  zarówno dziś, jak  za dm me­
go literackiego początkowania, idą cale stosy panie- 
ru na marne, nie pizymóslszy 1111 najmniejszego mo­
ralnego pożytku. (Dok. nust.)

Nakładem 8pólki wydawniczej we Lwowie, s tew . zar. z ogr. poięką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


